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Gdzie w  przemyśle kończy sie uczciwość?
Bagno gospodarki niomieckich dyrektorów
zdemaskowane na rozprawie sadowej

Oskarżeni dyrektorowie sp. akc. „Wirek* i „Godula"
sK azan i n a  w ię z ie n ie  i grzyw n y
n r  V n  r * » i _ L «  1 < i < .Przed sądem okręgowym w Ka­

towicach rozegrał się wczoraj epi­
log głośnej afery spółki akcyjnej 
„W irek" i „S. A. Godula", gdzie dy 
rektorzy na podstawie fikcyjnych i 
sfałszowanych rachunków firmy 
„Gotab" pobrali około 6110.000 i zu­
żyli na niewiadome nikomu cele. 
Spraw a ta odsłania całą dżunglę 
stosunków w przemyśle śląskim i 
bagno gospodarki jego niemieckich 
dyrektorów. Rozprawa zgromadzi­
ła na ławach dla publiczności wiele 
wybitnych osobistości przemysłu 
śląskiego, które otrzym ały nieiicz- 
ne stosunkowo karty wstępu.

Wśród przysłuchujących się roz­
prawie znalazł się i prezes Sądu 
Najwyższego w W arszawie, p. So­
kołowski, i delegat ministerstwa 
skarbu p. dyr. Krahelski oraz pro­
fesor Rose z Kanady, który bawi na 
studiach socjologicznych na Śląsku. 
Na ławie oskarżonych zasiedli dy­
rektor firmy ..Gotab" (Górnośląskie 
tow arzystw o dla budowli przemy­
słowych), 52-letni Augustyn Vidor, 
obywatel węgierski, dyrektor tech­
niczny S. A. Wirek i S. A. Godula 
52-letni Jerzy Jungels, dyrektor ad­
ministracyjny i handlowy tych spó­
łek. 46-letni dr. Józef Goroll oraz 
kierownik działu budowlanego soól 
kl „W irek" i „Godula" 50-letni Wil­
helm Rogier.

Akt oskarżenia zarzucał trzem 
pierwszym, iż w latach 1927— 1931 
w zamierzę przysposobienia sobie 
bezpraw ne korzyści materialnych 
realizowali fałszywe rachunki fir­
my „Gotab" na sumę ponad 550.000 
zł., wyrządzając szkodę srółkom 
„W irek" i „Godu'a", względnie ich 
akcjonariuszom. Oskarżony zaś Ro­
gier pomógł do tego wiadomym czy 
nem, udzielając swego podpisu a- 
probtijacego na fikcvine, względ­
nie sfałszowane rachunki.

W uzasadnieniu prokurator po­
dał cały mechanizm dokonanych o- 
szustw. Firma „Gotab" wykonywa­
ła roboty budowlane dla spółek „Wi 
rek" i ..Godula", nrzvezem -Godu­
la" wypłaCła o®ó'em za roboty w 
latach 1°77—1930 665.267 złotych, 
a sp. „W irek" w latach 1929—1931 
561.389 zł. 78 groszy.

Na podstawie ksiąg firmy , Gotab" 
stwierdzono, iż otrzym ała ona fak­
tycznie tylko z ..Goduli" 331 000. a 
z „W irku" 336.757 zł. Różnica po­
w stała skutkiem tego że podczas 
kiedy w ..Wirku" i „Goduli" księ­
gowano to, co faktycznie wypłaco­
no to w „Gotabie" księgowano tyl­
ko to. co taktycznie otrzymano, o- 
skarżow y bowiem Vidor kwitując 
odbiór należności z  przedstawio­
nych przez siebie rachunków firmy

„Gotab" całą nadwyżkę, pozostają 
cą z rachunków fikcyjnych, względ 
nic sfałszowanych wręczał natych­
miast osk. Jungelsowi, na którego 
zresztą polecenie i prośbę rachunki 
fingował i fałszował.

W toku dochodzeń osk. Jungels 
przyznał, że akcjonariusze nic o 
tych manipulacjach nic wiedzieli. 
Prokurator konkluduje, biorąc pod 
uwagę tłumaczenie się oskarżonych 
w toku dochodzeń, a zwłaszcza o- 
skarżonego Jungeisa, iż pieniądze 
zużył na cele firmowe, że gdyby 
Istotnie uzyskane w ten sposób fun 
dusze były użyte na cele wiążące 
się z interesami spółek „W'irek" i 
„Godula" nie zastosowanoby takiej 
niezwykłej formy, jak fałszowanie, 
względnie fingowanie rachunków.

Jako pierwszy oskarżony zezna­
je Vidor. Stwierdza on. że kilka ra­
zy w miesiącu dzwonił do niego 
dyr. Jungels i żądał dostarczenia 
sfingowanego rachunku na sumy od 
10 do 30 tysięcy jednorazowo, 

względnie żądał podwyższenia ra ­
chunków o podobne kwoty. Uzyska 
ną w ten sposób gotówkę, pocho­
dzącą z kasy sp. akc. „W irek" 1 
„Godula", względnie z banku, czy 
z PKO. wręczał naychmias inż. Jun 
gelsowi w Chebziu.

W związku z łumaczeniem się o- 
skarżonego Jungeisa, że uzyskane 
fundusze z rachunków sfałszowa­
nych były zużywane na cele spe­
cjalne, oskarżony Vidor swierdza 
na pytan:e przewodniczącego, że i w 
„Goabie" istniał fundusz dyspozycyj 
nv. obracający się w granicach 
80.000 do 100.000 rocznie, przezna­
czony na prowizje i łapówki.

Fałszowanie rachunków dla Jun- 
gelsa nie uważał za nic zdrożnego, 
zwłaszcza, że dvr. Jungels tłuma­
czył, iż potrzebuje tych sum ua fun 
dusz dyspozycyjny. Vidor w zakon 
czeniu swo!ch zeznań oświadcza, iż 
do winy sie nie poczuwa.

Przesłuchany następnie osk. Jun­
gels oświadcza, iż wchodzące w grę 
sumv wydał na cele poufne, czysto 
handlowce. Podaje, że kanitał akcyj­
ny -Goduii" wynosi 24 mlFonv, 
„W irka" zaś 30 milionów', a obrót 
bilansowy wynosi około 250 do 300 
młljonów rocznie. Zaoytanv. czemu 
nie księgował tych wydatków, 
skoro były czysto handlowe, mil­
czy.

Następny oskarżony dr. Goroll o- 
swiadcza kategorycznie, żc nic nie 
wiedział o fałszowaniu względnie 
fingowaniu rachunków, jakkolwiek 
jeeo naraty istnieia zarówno na ra­
chunkach. jak 1 asygnatach.

Fakt ten tłumaczy techniką pra­

cy przedsiębiorstwa, oświadczając, 
że skoro rachunek już został przy­
jęty przez resortowego członka za­
rządu, to on je mechanicznie pod­
pisywał, tem więcej, iż nie mógł 
właściwie ich kwestionować, skoro 
Jungels jako kierownik techniczny 
stwierdzał, że dane roboty istotnie 
wykonane zostały, podczas kiedy 
rzecz miała się wręcz przeciwnie.

Dyr. Jungels, z którym był w za­
rządzie obu spółek, nigdy nie mó­
wił mu, iż posiada jakieś dyskretne 
wydatki, ani też nie wspominał o 
wysokości ich.

Dyr. Goroll oświadcza, iż członek 
zarządu nie jest właściwie niczem 
ograniczony w wydatkach pouf­
nych. a granicę tylko stanowi jego 
uczciwość i takt.

Zapytany zaś, czy buchalter, któ­
ry  byłby powiadomiony o  sfałszo­
waniu rachunku za wiedzą dyrekto­
ra, mógłby odmówić aprobaty i wy 
płaty, oświadcza, że jeśli rachunek 
był aprobowany przez zarząd, a 
buchalter, wiedząc, iż jest sfałszo­
wany, nie chciał go wypłacić, to wy 
leciałby z posady.

Prezes sądu Arct poruszony w y­
wodami oskarżonego, oświadcza:

— To jest skandal.
Następny oskarżony Rogier o- 

świadcza, iż brał 600 złotych pen­
sji miesięcznej, podczas kiedv Jun­
gels i Goroil pobierali po 8.000. Nie 
wypadało mu jako drobnemu urzę­
dnikowi pytać się, na co idą kwoty 
sfałszowanych rachunków, a bal się 
odmówić podpisania ich, aby nie 
stracić posady.

Po krótkiej przerwie przystąpio­
no do przesłuchiwania świadków. 
Zeznania ich naogół ustalają s!an 
faktyczny, stwierdzony wynikami 
dochodzeń sądowych, jakiko'w'ek 
św iadkowie: generalny dyrektor ks. 
Donnerstnarcka. Vogt, obecny dy­
rektor S. A. „W irek" i „Godula", 
Stadnikiewicz oraz generalny dy­
rektor „Roburu" Falter stwierdzili, 
że jedynie wydatki na cele poufne 
były nieco wyższe o czem należa­
łoby w tajnem piśmie powiadomić 
radę nadzorczą, względnie prezy­
dium. aby uzyskać aprobatę.

W zasadzie jednak nie uważają 
istnienia takich poufnych i dyskret­
nych wydatków za coś nadzwyczaj 
nego, a nawet jeden z tych świad­
ków oświadczył, iż zarzad nietyl- 
ko, że nic iest obowiązany do tłu­
maczenia sic, względnie podawania 
na jakie cele zużył dane fundusze, 
ale nawet może odmówić odpo­
wiedzi choćby tu chodziło o głów­
nego akcjonariusza.

Z względu na fakt. iż akt oskar­
żenia nie został w niczem podwa­

żony. prokurator za zgodą obrony; 
zrzeka się dalszych świadków o- 
skarżenia, zaś sąd na wniosek o- 
brony uznaje za odczytane orzecze­
nie wezw anego do sprhwy biegłego 
z ramienia władz skarbowych p.
Górskiego.

Po zamknięciu postępowania do­
wodowego zarządzono godzinną 
przerwę obiadową.

Popołudniu wygłosił jako pierw­
szy 40-minutowe przemówienie wi­
ceprokurator dr. Nowotny. W moc­
nych słowach napiętnował stosun­
ki, panujące w ciężkim przemyśle, 
stwierdzając, że według zeznań za­
równo świadków, jak 1 oskarżo­
nych, niewiadomo, gdzie w przemy 
śle kończy się uczciwość, a zaczy­
na kradzież.

Prok. Nowotny zapowiada sana­
cję stosunków w przemyśle ośw iad. 
czając, że \vszystko polega na pak­
cie i zaufaniu, jak oświadczyli o- 
skarżeni, a do czego to prowadzi, 
to sąd będzie mógł się niebawem 
przekonać ze sprawy „Wspólnoty 
Interesów".

Prok. stwierdził, że poszkodowa­
nymi w tej sprawie są nietyjko ak­
cjonariusze. ale także i społeczeń­
stwo, dla którego obie te spółki sta 
nowią w arsztat pracy.

Dr. Nowotny kończy apelem o 
stosowny do winy wymiar kary.

Przemówienia obrońców szły w  
kierunku wykazania, iż oskarżeni 
nie mieli na uwadze własnych ko­
rzyści, działali tylko w interesie to­
warzystwa.

Po replice prokuratora oraz obro­
ny sąd wyniósł wyrok, mocą któ­
rego

oskarżony Jungels skazany został 
na półtora roku więzienia, z czego 
5 miesięcy darowano mu na zasa­
dzie amnestii i 3.000 złotych grzyw ­
ny,

dr. Gorolla uwolniono cd winy i 
kary,

dyr. Vidora skazano na 8 miesię­
cy więzienia, przyczem połowa zo­
stała darowana na zasadzie amne­
stii, zaś reszte kary zawieszono na 
5 lat i 3.080 złotych grzywny, craz 

osk. Rogiera na 6 miesięcy wie­
zienia, które na zasadzie amnestii 
darowano i 3.000 złotych grzywny.

Sad w motywach wyroku zazna­
czył, m. in„ że czas wreszcie zer­
wać z legendą tainvch funduszów 
w przemyśle, administracja jest ja­
wna i inna być n'e może.

Rozprawie przewodniczył wice­
prezes wydziału karnego dr. Arct, 
wotowali sędziowie s. a. dr. Gło­
wacki i dr. Kowalski, oskarżał wi­
ceprokurator Nowotny, bronili ad­
wokaci Rai. Arendt, Mildner ora* 
aplikant Korianty.
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Szkodliwa i śmieszna przesada
Przeczy taimy sobie uważnie 

poniższa wiadomość. Zasługuje 
na to.

Oto pewien funkcjonariusz po­
licji w  Neapolu, ojciec ośmiomie 
siecznego chłopczyka, napisał na 
stepujący Ust do Mtissoliniego:

„Ojciec, który był Pańskim 
żołnierzem, zanim został wielbi­
cielem, błaga o specjalne pozwo 
lene zapisania syna do organiza­
cji faszystowskiej młodzieży „Ba 
lila". Syn mój ukończył osiem 
miesięcy życia".

Narazie — tyle.
Zastanowiwszy sie nad treścią 

tego osobliwego „podania", jedni 
iwzrusza ramionami i powiedzą: 
„Szkoda poczciwca... Zwario­
wał...".

Inni wykrzykną z entuzjaz­
mem: „Ależ to piekne! Co za wy  
soki stopień patriotyzmu, jakie 
przywiązanie do Wodza!...

Jeszcze kto inny zauważy 
sceptycznie: „Ot, zw ykły karie­
rowicz!"

My zaś powiemy: — przesada. 
Każda przesada iest szkodliwa. 
A w  tym wypadku — wręcz nie 
dorzeczna sie stale.

Ale nie na tern koniec. Wolno 
bowiem policjantowi z Neapolu 
na widok swego ośmiomiesięcz­
nego synka wpaść w  przesadę, 
wolno dla celów kariery pisać 
listy do'dyktatora, wolno nawet 
zwariować.

Ale — powtarzamy — nie tia 
tem koniec tei rzewnej a tak nie­
zwykłej historyjki. Bo oto w od­
powiedzi na prośbę policjanta, w  
mieszkaniu iego zjawił sie osobi
5 U  « ■ » « ■ ■ ■ ■ ■ ■ > ■ ■ ■ ■

ście... wiceminister oświaty sig­
nore Renato Ricci i wręczył po- 
Hcjanlowi kartę członkowską je­
go syna — w tei chwili najmłod­
szego członka partii faszystow­
skiej.

Ta wizyta pana ministra u ko­
lebki smarkatego faszysty (pra­
sa włoska nie podaje, czy boha­
ter uroczystości owinięty był w  
czarne pieluszki i czy wrzeszczał 
na melodię „prawomyślnega 
hymnu") — iest już grubą prze­
sada.

Przesada bardzo szkodliwą.
Może sie bowiem komuś w y ­

dawać, i e  taki gest pana mini­
stra jest znakomitym atutem pro 
pagandowo - wychowawczym, 
większości jednak ludzi trzeźwo  
myślących i posiadających jakie- 
takie poczucie humoru — cała ta 
„heca" wydać się musi poprostu 
śmieszna.

Oczekujemy teraz wiadomości 
o pobicie rekordu synka dzielne­
go policjanta z Neapolu. Lada 
dzień spodziewać sie można, że 
j r '  inny minister (a może sam 
11 i ..ce, który tak lubuje się w  
gestach i pozach teatralnych) 
przybędzie do kliniki ginekolo­

gicznej, aby ukazującemu się  
właśnie na świat nowemu obywa 
telowi Italii wręczyć ku cielęce­
mu rozrzewnieniu rodziców —  
dyplom najmłodszego faszysty.

Przesada iest szkodliwa. Nie­
raz bardzo szkodliwa. A najczę­
ściej jest w ysoce śmieszna...

Zarobki P ań stw a
n a  sp a d k u  d o la r a

orzeciw nadm ernym ocdatnom i rozrzu tności
Senat wczoraj w ostatnim dniu sku komisji nawet tylko 192,6 milj. zl., 

swych obrad nad preliminarzem budie- | wynika to ze zmniejszenia kredytów
Itowym rozpatrzył na wstępie oez dy­

skusji budżety em erytur ł rent inwa­
lidzkich oraz budżet długów państwo­
wych. W roku bież. budżet ten wyno­
sił 339 milj. zł., zaś na rok przyszły 
mamy 194 miljony zł., a według wnio-

Szerzenie niewiary
Ulubiony oręż  opozycji

W czoraj w Senacie, na zakończe­
nie debaty nad budżetem Miiu. spraw  
•wewTłętrzniych, zabra4 głos ’wiccwwn- 
ster Korsak, wygłaszając następują- 

ce przemówienie:
— Orężem niejako zasadniczym 1 wy 

próbowanym — mów 1 p. minister 
Jakiego kna się chętnie opozycja, a 
zwłaszcza prawicowa, iest detetyzan. 
Jest to oręż, którego się ima poło, że­
by w pewnych w arstw ach czy gru­
pach społeczeństwa szerzyć nastrój 
n cw iary i zwątpienia w s :ly i w wla_- 
ściwości umysłu i charakteru ludz,

Milion sowiecki
dla ofiar „austriackiego faszyzmu"

M OSKW A, 3.3. —  C en tra la  so ­
w ieckich zw iązków  zaw odow ych 
p rze k aza ła  M O PR 'ow i 1 m iljon szy­
lingów  austrjack ich , zebranych  w  
ZSRR. na pom oc „ofiarom  faszy­
zm u" w  A ustrji.

C harak terystycznem  jest, że p o ­

m im o istniejących w  ZSRR b ardzo  
ostrych  ogran iczeń  dew izow ych, so 
w iecki B ank P ań stw a  bez najm niej­
szych trudności p rzydzie lił na ten 
ceł w alu ty  zagran iczne, w ed ług  kur 
su oficjalnego.

jeśli pogoda pozwoli
Cieszyn” będzie uratowany

GDYNIA, 3.3. S y tuac ja  sta tk u  
„C ieszy n " , k tó ry  o siad ł na ska le  w  
pobliżu  Helsiingfor.su dn. 28 lu tego  
r. b. w ieczo rem , u leg ła  pew nej po­
p raw ie . D ziś w  godzinach  p rzedpo  
hi dn io w y ch  u-dało się k ap itan o w i 
w ra z  z kilku cz ło n k am i za łog i „C ie 
sz y n a " , k tó rz y  pozosta ją  w  pobliżu 
m iejsca aw a rji n a  s ta tk u  ra to w n i­
cz y m . p rze d o s tać  sic na p o k 'ad  
„C ieszy n a" , ce lem  s tw ie rd z en ia  ro z  
m iaró w  uszkodzen ia . R ó w n o c ze ś­
n ie nu rk o w ie  rozpoczęli p rac e  p rzy  
g o to w aw c ze  do ra to w a n ia .

Ó  ile w aru n k i a tm o sfe ry cz n e  nie 
u legną pogo rszen iu , ro zp o czę ta  ąk 
c ja  ra to w n ic za  bedz ie  m og ła  b y ć  
k o n .y n u o w a n a  bez p rzeszk ó d . 0 -  
izek iw an e  je s t p rzy b y c ie  z T allina

specja lnej lichtugi do p rze jęc ia  czę  
ści ładunku  s ta tk u  „C ieszy n " d la 
odciążen ia  s ta tk u  i u ła tw ien ia  p ra c  
ra to w n ic zy c h .

którzy wzięli na swoje barto odpowie 
dzialnoSć za losy i byt państwa. Byt 
Paftsfwa Polskiego jest z ag ad. n: en em 
w.ększem, aniżeli pomyślność jak ej- 
kołwiek w mm grupy narodow ośco- 
węj. Byt państwa jest przykazań em, 
któreśmy wyssali z pierś! matki wów­
czas, kiedyśmy w głuchą noc niewoli 
wyszl do walki o n epodłaglość Pol­
ski.

Następnie jMninister potem zowat z wy 
wodami mówców opozycyjnych, a m!ę 
dizy in. na zarzut ks. sen. Bołta z KI. 
Narodowego, dotyczący z a g n ę c a  sta 
rnszto _ matki ksiądza Dembińskiego, 
wyjaśnił, że władze bezpieczeństwa 
podjęły dochodźernc, które nie dało 
rezultatu.

Zachodź przypuszczenie, że starsza 
ta osoba, przechodząc przez most, u- 
legła zawrotowi głowy i spadla do wo 
dy.

Toczą się bezustannie poszukiwania 
i n ema najmniejszej podstawy do siwa 
rzan a podejrzeń.

Po zakończeniu obrad nad budżetem 
min. spraw wewn., Izba rozpatrzyła PO 
krótkej dyskusji budżet min. przemy­
słu i handlu, i monopoli

na obsłużę długów zagranicznych oraz 
ze spadku dolara. Stego powodu reduk 
cja wynosi 150 milionów. Komisja se­
nacka zmniejszyła wydatki na spłatę 
długów zagranicznych o 25.350-000 z l. 
oraz na spłatę odsetek o 1.050.000 zl. 
Kwoty te będą zużyte na budowę bi­
blioteki Jagiellońskiej.

Sen. Szarski zreferował budżet mhi. 
skarbu poczem sen. W yrostek (BB.) 
zreferował budżet funduszów.

Sen. Wielowieyski (BB.) zwróci! się 
z gorącym apelem do rządu aby nie za 
niechał dalszych wysiłków w oelu 
zmniejszenia wydatków. Nie można te- 
gc zagadnienia traktować odrębnie od 
zmniejszenia także podatków samorzą­
dowych i t. zw. świadczeń publicz­
nych oraz od rozrzutnej gospodarki u- 
bezpieczeniowej.

Sen. Gross (PPS.) wygłosił długą 
mowę powtarzając raz jeszcze swój 
inflacyjny program.

------- OOQOO ' ——

12 -s tm a  q k t f c a
córka m n s t r a  l o M w a

LONDYN, 3.3. —  N ajm łodszą lot 
niczką św ia ta  je s t có rka angielsk ie­
go m inistra lo tn ictw a, m arg rab ieg o  
L ondonderry  —  M ary S tevart, k tó­
ra  ukończyła w  tych dniach 12 l a t  
P row adz iła  ona k ilkakro tn ie zupeł­
nie sam odzielnie sam olo t ojca, k tó ­
ry odbył n iedaw no lo t z Anglji do 
E gip tu  i Indyj.

Lord L ondonderry  dopiero  n ieda­
w no uzyskał św iadectw o  pilota, po 
złożeniu przep isanych  egzam inów ; 
m ała M ary nie m oże św iadec tw a po 
dobnego  uzyskać p rzed  ukończe­
niem 16-go roku życia.

Z aga dkowe ładowanie
S o w  cch ie  s a m o io t y  w  D y n a b u r g a

RYGA. 3. 3. —  T el. w ł. —  W po. 
bliżu D y n ab u rg a  w y lą d o w a ły  
w czo ra j d w a  w o jsk o w e sam o io ty

Decydującą chwila
m rn m T * •w  spłacie PożyczKi Narodowe!

W  ciągu  trzech dni ubiegłych z a ­
znaczył się już pow ażny  ruch przy  
ok ienkach kasow ych Pożyczki N a­
rodow ej. W ięk sza  część sukskry-. 
ben tów  odk łada jednak , jak  zw y­
kle, w p ła tę  na o s ta tn ią  chw ilę, a  
w ięc na dzień osta tn i.

Dzień ten  je s t decydującym  d la
subskryben tów . Kto bow iem  w p ła- I 
ci do dn ia 5-go  m arca  r. b. (p o n ie - J

działek) ca łkow itą  należność zasub  
sk ry b o w an ą, ten  o trzym a jej ob li­
gac je już 1-go lipca r. b. w ra z  z ku 
ponem  p łatnym  niezw łocznie -— za 
okres 1-go pó łrocza r. b . K to się 
opóźni z w p ła tą  —  trac i kupon za 
1-sze półrocze. W  in teresie  w łas­
nym zatem  n ik t opóźnić; się nie po­
w inien

sow ieck ie , jed en  w  o d leg ło śc i 8 km .  
na pó łnoc, .drugi o  1 km . n a  połud­
n ie  od  m iasta .

P rz ed  opuszczeniem  się n a  zie­
m ię s a m o o ty  k rą ż y ły  p rzez  P*-  
w ien  cz as  n a d  m iastem . Podczas  
lądow an .a  oba a p a ra ty  uległy  
szkodzen iu  c z te re j oficerowie-k>-
tn icy  n  e odnieśli szw anku .

A resz to w an o  ich n a ty c h m ia s t » 
o d staw io n o  do a re sz tó w  policji po­
litycznej.

O św iad czy li oni. i e  zab łądzili w  
d ro d z e  z M o sk w y  do S m oleńska , 
po d rodze  bow iem  napo tkali na ia*  
w ice  m g ły . tak . że w sk u tek  b rak u  
paliw a m usieli opuśc ić  się n a  zie­
mię. O ba sam o lo ty  uzbro jone by­
ły w k a ra b in y  m aszy n o w e .
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Sześć miljonów od Stawiskiego
na wybory 2!?. lewicy

Nowe sensacje doHoła s^andal'cmej afery
PARYŻ, 3.3. W  aferze S taw iskie­

go za sz ły  w  ciągu ub. nocy  i dnia 
dzisie jszego w y d a rz e n ia  k tó re  be- 
da m ia ły  zasadn icze  znaczenie  dla 
odszukan ia  w in n y ch  i w y m ia ru  
sp raw ied liw ośc i .

Z a w ie sz o n y  w  urzędow aniu  ko­
m isarz  Bony. p ra g n a c  w y k a z a ć  nie 
s  uszność s ta w ian y c h  mu za rz u ­
tów . p rzedsięw zią ł  na w łasna  rękę 
poszuk iw an ie  dokum en tów  na pod 
s ta w ie  k tó rych  można b y ło b y  us ta  
lic listę głów n ych  w inow ajców  o- 
s z u s tw a .  Poszukiw ania te zosta ły  
uw ieńczone pom yślnym  rezulta­
tem.

W c zo ra j  późnym  w ieczorem  zg’o 
sił sie kom isarz  Bony do d y r e k to ­
ra  S u re te  G enera le  i o św ia d cz y ł  iż 
odnalaz ł  osobę, k tóra  posiada talo­
ny  d a w n o  poszukiw anych bezsku­
teczn ie czeków' S taw isk iego . Bony 
prosi! o pom oc w  w ydos tan iu  tych 
dokum en tów . Po  porozum ieniu  się 
z m in is trem  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  
i sp raw ied liw ośc i ,  w ład z e  policyjne 
f sędzia ś ledczy  udali się na spot­
kanie  z posiadaczem  talonów'. Spot 
kan ie  to o d b y ’o się w  p ry w a tn e m  
m ieszkaniu  kom isa rza  Bony.

P o s iad a cz  poszuk iw anych  talo­
n ó w  ośw iadczy ł,  iż o trzy m ał  je od 
R om agnino .  k tó rem u  w rę c z y ła  te 
d o k u m e n ty  p. S taw iska .

U zy sk a n e  ta lony  cz ek ó w  w licz­
bie o k o ’o 1200 sa obecnie szczegó ­
ło w o  badane  przez  w ład z e  śledcze. 
P ie rw sz e  wyniki tych  badań  w y ­
kazują .  że w szy s tk ie  czeki b y ły  pi 
s a n e  w łasno ręczn ie  przez  S ta w i­
sk iego  i w'ystaw'iane na . .Credit Lv* 
o n n a is“ . . .Credit Industriel et Com - 
m e rc ia le "  o raz  na T ra v e le r s  Bank.

W c zo ra j  sędzia śledczy w ezwał 
p. S taw iska .  Żona oszusta  k a te g o ­
ryczn ie  za p rzec zy ła  jakoby k iedy­

kolw iek by ła  w  posiadaniu w y ż e j  
w ym ien ionych  ta lonów  czeków . Se 
dzia ś ledczy  nie dał jednak w ia ry  
temu zeznaniu  i m ajac informacje, 
że Stawóska zam ierza w yjechać za 
granicę, nakazał b ezzw łoczn ie jej 
aresztow anie DOd zarzutem  w sp ó ł­
udziału w  oszustw ie.

W  chwili obecnej afera p rze d s ta  
wia się w  sposób  nas tęp u jący :  19 
osób pozostaje  w  stanie oskarżen ia .  
Z ty c h  12 a re sz tow ano .

PARYŻ, 3.3. Dzienniki p raw ico­
w e  donoszą, że w śró d  cz ek ó w  Sta 
w iskiego jest jeden z n ieczy telnym  
podpisem  odbiorcy,  ale z d o k ła d ­
nym  jeeo ad resem . . .L iberte“ dono 
si, że  w śró d  loka to rów  domu. w ska  
zanego  w  tym  adresie , znajduje 
się nazw isko  dep. H esse, b. p odse­
kretarza stanu.

Sensacją dla paryżan  były w czo­
raj rozklejone na ulicach afisze cze 
ku Staw iskiego na 6 miljonów fran­
ków, w ystaw ionego  na nazwisko va 
dykalnego deputow anego, Bonnau-

re ‘a. Napis na afiszu twierdzi, że 
pieniądze te stanowiły  subwencję 
S taw iskiego na w ybory  dla kartelu 
lewicy. Komitet w ykonaw czy  partji 
radykalnej ogłosił dziś komunikat, 
w którym ostro  piętnuje au to rów  a-  
fisza, s tw ierdzając ,  że par t ja  rad y ­
kałów nie o trzym ała od dep u to w a­
nego Bonnaure ani jednego franka. 
P artja  przekaza ła  afisz p roku ra to ­
rowi, celem wszczęcia przeciw je­
go anonim owym  autorom  docho­
dzenia.

mvDto
H lG JE N IC ZN O -K O Sm ET V C ZN E l

japońska pułapka
na eu rop e sk ich  dyplom atów

TOKJO, 3.3. —  W  kołach polity­
cznych twierdzą, że jeszcze w ciągu 
m arca  now y cesarz  m andżurski 
K ang-T eh  złoży oficjalną wizytę w 
T ok  jo.

Na połączone z tern uroczystości 
dworskie będą  również zaproszeni 
członkowie korpusu dyplomatyczne

go. W o b e c  nieuznania M andżurjł  
przez żadne z państw , dyplom aci 
akredytow ani w  T ok jo  zna jdą się 
w  trudnej sytuacji, ponieważ przy-  
jęcie tego zaproszenia  może być u-t 
w ażan e  za pośrednie uznanie M an-  
dżurji , odrzucenie zaś  —  byłoby 
obrazą  cesarza  japońskiego.

OKropng
Romaroał się w strzeo? granatem

W c z o ra j  około godz. 5-tej poo. 
lo k a to ró w  domu nr. 25 p rzy  ul. J a ­
giellońskiej w W a rs z a w ie  z a a la r ­
m o w ał  od głos silnego wybuchu i 
brzęk tłukących sie  szyb . Ja k  się 
w k ró tc e  p rzekonano , w y b u ch  na­
s tąpił w  kuźni Jużyńsk iego , mie­
szczące j  się w  oficynie na  p a r te ­
rze.

P ra c o w n ic y  kuźni ©rzez w y r w a ­
ne si>a w ybuchu  d rzw i kuźni w y -

Zbrodnia szotera tahsówKi
Przez nieostrożność zabił woźnicę

W c zo ra j  przed południem na szo­
sie grójeckiej koło wsi Załuski pod 
W a r s z a w ą  w ydarzył się tragiczny 
w ypadek  sam ochodowy.

22-letni W ale rjan  W ierzbowski,  
zam ieszkały  na Okęciu, jechał tam ­
tędy  wozem naładow anym  cegłą, 
gdy  nagle od s trony W a rsza w y  nad 
jecha ła  całym pędem taksów ka.

W sku tek  zbyt znacznej szybko­
ści kierowca nie zdołał zaham ow ać 
sam ochodu  i z potężnym impetem 
w pad ł  na wóz, p rzygnia ta jąc  idą­
cego  obok woźnicę. W ypadek  spo­
s trzeg ło  zdaleka kilku przechod­
niów, którzy nim zdołali nadbiec na

pom oc — kierowca taksówki napra  
w iwszy uszkodzenie ze zwiększoną 
szybkością zbiegł.

Ciężko poran ionego  W ierzbow ­
skiego przewieziono na posterunek 
policyjny przy zbiegu ul. Grójeckiej 
i Opaczewskiej. W e zw any  lekarz 
Pogo tow ia  stwierdził ogólne cięż­
kie obrażenia  i złamanie czaszki z 
uszkodzeniem mózgu. Nieszczęśli­
w ego przewieziono do szpita la  I)z. 
Jezus, gdzie nie odzyskaw szy  przy­
tomności w krótce  zmarł.

P ow iadom iona policja podjęła  do 
chodzenie.

nieśli na dziedziniec Jakiegoś c ięż ­
ko rannego policjanta i złożyli  go 
na dziedzińcu. W e z w a n o  niezw łócz 
nie P o g o to w ie  R a tu n k o w e  o raz  po 
w iadom iono  14 kom isar ia t  policji. 
P r z y b y ły  lekarz  s tw ie rdz i ł  c ięż ­
kie r a n y  nóg, b rzucha ,  klatki p ie r­
s iow ej i tw a rz y ,  poczem  p rze w ie ­
ziono policjanta d o  szp ita la  P rz e m .  
P ańsk iego .

D ochodzenie ustaliło, iż do kuźni 
Jużyńsk iego  p rzy sz ed ł  zna jom y je ­
go 37-letni S tan isław  W aśnlew ski, 
starszy  posterunkow y policji z O- 
strow ia M azow ieckiego. W aśn iew -  
ski z d ra d z a ł  silne z d e n e rw o w a n ie

i po  kró tk ie j  rozm ow ie ,  pozos taw ^  
s z y  na chwile sam  w  kuźni w yją ł 
ręczny granat, p o ło ży ł go  na ziem i 
i p rzytrzym aw szy  noga pociągną! 
za drut od zapalnika. W  chwili \v y  
buchu do kuźni w sze d ł  jeden z pra 
cowiników, k tó ry  b y ł  św ia d k iem  
rów nie  s tra szn e g o  jak  n ie z w y k łe ­
go zam achu  sam obójczego  na  ż y ­
cie.

Co skłoniło  p o s te ru n k o w e g o  Wa! 
śn iew sk iego  do trag icznego  kroku, 
w y jaśn i  dochodzenie. W ybuch  g ra ­
natu  w y rw a ł ogrom na dziurę w  po 
dłodze, rozerw ał drzw i i sp ow od o­
w a ł rozbicie szyb  w  oknach.

Gorsi nił włamywacze
sk an d al w  policji londyńsk ie!

Katastrofalna powodź
n aw ied ziła  R um unię

BUKARESZT, 2.3. Spow du znacz­
nego podniesienia się temperatury, za­
częły nagle topnieć w-iel'ke masy śnie­
gu, p łrrywając wielkie przestrzeń.e w 
okręgach Tutowa, Falciu i’ Vas'u., co 
jpowodowalo nagły przybór wody w 
rzekach Prucie i Barladzie Liczne wios 
ki znajdują się jut  pod wodą, wiele in­
nych musiano ewaku wać. Przedmie­
ścia m-iasta Bariad są całkowicie zala­

ne. Ludność opanowana przez panikę, 
opuszcza w pośpiechu swe mieszkania. 
Niebezpieczeństwo wzrasta z godziny 
na godzinę. Zachodzi obawa, iż po­
wódź może stać się klęską o niebywa. 
łych rozmiarach. W olska biorą udział 
w akcji ratunkowej. Ostatnie wiado­
mości z Transylwanii don sza rów­
nież o Powodziach.

W  październiku roku ubiegłego 
otrzymali em eryturę trzej policjan­
ci londyńscy i jeden inspektor poli­
cji angielskiej.

Obecnie, wszystkich czterech a-  
resz tow ano pod ciężkim zarzutem. 
O kazało  się bowiem, że w ciągu 
długich la t  pełnienia służby, doko­
nywali w  dzielnicach, które były 
oddane  ich pieczy... w łam ań  do 
sklepów.

W  dwu składach aptecznych ich 
dzielnic dokonano  w ciągu dwu lat 
aż 20 w łam ań, a nigdy spraw cy  nic 
zostali ujęci.

P ra sa  londyńska jest tak  oburzO- 
na  na  przestępczych polic jantów, 
że podała  w  całości mowę, k tó rą  
miał do nich sędzia śledczy podczas  
p ierw szego ich przesłuchania.

Między innemi, sędzia ten pow ie­
dział.

„Byliście poto, by  bronić Londy­
nu od w łam ywaczów , teraz zaś  w i­
dzimy, że należało raczej bronić 
w łam yw aczów  od w aszych  w pły­
wów. Jesteście s tokroć gorszymi 
przestępcami niż w łam ywacze, któ­
rzy w obec w'hs są niemal p rzyzwoi­
tymi ludźmi".

BoKs zakazany
p rzez  w ła d ze  szw a jca rsk ie

GENEW A, 3.3. —  T rybuna ł fe­
deralny pierwszej instancji wydał 
orzeczenie, na mocy którego  w ła ­
dze kantonalne Lucerny m ają  p ra ­
w o zabronić publicznych walk bok ­
serskich na terytorjuin tego kan to ­
nu.

Orzeczenie to zos tało  w ydane  i dzież", 
w skutek  skargi odwoław czej,  w nie­

sionej przez szwajcarsk i zw iązek  
bokserski „Sport Ring" przeciwko 
zarządzeniu  w ładz policyjnych, któ 
re zakaza ły  mes«yw bokserskich  
„ze względu na brutalność tego ro­
dza ju  w idow isk  i na  ujemny 
wpływ, jakie w yw iera ją  one na mło
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9 iat zatargu z Niemcami
w stosunkach gospodarczych

Polsko-niem ieckie stosunki gospo 
darcze, mające być obecnie uregu­
low ane na podstaw ie um ow y, k tó­
re j podpisanie spodziew ane jest w 
pooledziałek lub wtorefc, ksz ta łto ­
w ały  sio w okresie ostatn ich  kilka 
i’.a t pod znakiem  konfliktu gospo­
darczego. P rzebieg tego konfliktu 
p rzedstaw ia  się w skrócie, jak n a ­
stępuję:

W  traktacie W ersalskim  przyzna 
no  państw om  sojuszniczym przy  
przyw ozie  do Niemiec kiauzu'e na j­

w iększego uprzyw ilejow ania, k tóra  
obow iązyw ała  przez 5 lat. W yga­
sła ona w styczniu 1925 r.

W m iędzyczasie Niemcy w prow a 
dziły  zakaz przyw ozu węgla, co  
w głównej mierze dotknęło polski 
eksport węgla. Poniew aż rozpoczę­
te rozm ow y handlowe polsko-nie­
mieckie nie dały  rezultatu, w lipcu 
1925 r., jako odpow iedź na zakaz 
przyw ozu węgla do Niemiec, Pol­
ska w prow adziła  t. zw . pierw szą li­
stę zakazów  przyw ozu tow arów

niemieckich.
W  dalszym  ciągu w ydana została 

jeszcze druga lista zakazów . Ze 
sw ej s trony  Niemcy w prow adziły  
szereg zakazów  i podw yżek ce l­
nych w stosunku do tow arów  pol­
skich.

Pozatem  ze strony  Polski zosta ­
ły ogłoszone zarządzenia, do tyczą­
ce przew ozu tow arów  w handlu za­
granicznym  Polski przez porty  i k o  
leje niemieckie, utrudniające k iero­
wanie tow arów  tą drogą. Z dal-

Samowar i druty kolczaste
Jati Niemcy w idzą  Polskę

Zmiany polityczne, jakie nastąpi­
ły  w Niemczech pociągnęły za sobą 
.cały szereg przykrych dla narodu 
jniemieckiego komplikacyj o charak­
te rze  ekonomicznym. Prześladow a­
nia żydów  w yw ołały  oddźwięk w 
postaci ogólnej akcji bojkotowej io- 
;warów  niemieckich.
' Bojkot ten, jeśli idzie o sfery ży­
dowskie, bardzo niejednolity, odbił 
się nietylko na przem yśle i handlu 
niemieckim, ale także na produkcji 
w ydawniczej, zw łaszcza jeśli idzie 
o rynek polski, k tóry  wyjątkowo 
dużo pochłaniał w ydaw nictw  nie-

Zagadnlenia  
p oIslio-niemiecKie

/ W zorem lat dawniejszych o rg a ­
nizuje Zarząd Okręgu śląskiego Z. 
O. K. Z. cykl publicznych odczy- : 
tów  poświęconych zagadnieniom 
polsko-niemieckim. ____

Pierwszy odczyt wygłosi p. re- \ 
'daktor Konstanty Srokowski z Kra- i 
kowa w auli śląskich Technicznych [ 
Zakładów Naukowych w Katowi­
cach ul. Krasińskiego 4 — w e wto­
rek, dnia 6 marca b. r. o godzinie 
8-mej wieczorem na tem at:

„Istota narodowego socjalizmu w 
Niemczech ze szczegółnem uwzglę- 1 
dnieniem jego polityki zagranicz-
nej“.

.Wstęp wolny.
Prosimy uprzejmie o łaskawe 

przybycie na odczyt powyższy.

U osób przygnębionych, w yczerpa­
nych, niezdolnych do pracy naturalna 
woda gorzka Franciszka-Józefa pobu- 

. dza obieg krwi. wzmacnia zdolność 
myślenia i chęć do pracy. Zalecana 
przez lekarzy.

mieckich, bądź periodycznych, bądź 
książkowych.

O tein jak bardzo w ydawcom  nie­
mieckim zależało na Polsce, św iad­
czy najlepiej fakt, iż tw orzyli oni w 
Polsce oddziały sw ych firm, a bar­
dzo rozgałęziona sieć agentów  o.gar 
niała cały  kraj. trafiając do najdal­
szych zakątków Rzeczypospolitej i 
wszędzie proponując nabyw anie 
książek, k tóre  w yszły, chociaż nie­
raz naw et w polskim języku, to 
przecież spod prasy niemieckich za­
kładów drukarsko-w ydaw niczych. |

Analogicznie, a  może naw et je­
szcze lepiej dla Niemców przedsta­
w iała się spraw a w ydaw nictw  pe­
riodycznych. Cały szereg  dzienni­
ków , tygodników i miesięczników 
korzystając z gościnności polskiego 
debitu, rozchodziło się, zw łaszcza 
na terytoriach byłego zaboru pru­
skiego. a także w stolicy w zupeł­
nie nieprawdopodobnych nakła- 
jdach, w wielu wypadkach przekra­
czających nakłady pism krajo­
wych...

Sam orzutna akcja bojkotowa po­
łożyła kres temu zalewowi w ydaw  
nictw  niemieckich, które wskutek 
tego znacznie pozmniejszały nakła­
dy. Trzeba było w jakiś sposób ra ­
tow ać się.

I I oto na pomoc przyszły różne 
posunięcia polityczne ostam iej, 
chwili, które stały  się znakomitą o d - , 
skocznią dla tych w ydaw ców  nie 1 

i mieckich, którzy jeszcze nie stracili 
nadziei, że opanują ponownie ry o J r  

. polski. i
! Oto np. bardzo popularny w Niem-* 
■czech tygodnik ilustrowany, nale­
żący  do koncernu w ydawniczego 

: Sc beri la ,X>ie W oche“ postanowił 
; zdobyć sobie czytelnika polskiego 
■drogą wydania specjalnych num e­
rów  propagujących — Polskę....

Już pierw szy num er tego wy-, 
dawnictwa budzi duże zastrzeżenia: 
sw ą płycizną i tendencyjnością' 
przedstaw iania Polski, jako kraju— j

Dostawy masła polskiego
na ry n ek  n iem  ecfsi

egzotycznego. Bo oto weźm y dla 
przykładu mapę Polski, zam ie­
szczoną we wspomnianym polskim 
numerze „Die W oche".

Jest to t. zw. mapa obrazkowa. 
Więc meopodal W arszaw y sterczy  
drew niany stół, a  na nim — kipi sa­
mowar, obok dwu żydów  w  jar- 
mułkach. Inny żyd, równie egzo­
tycznie odziany, idzie z parasolem  
w dłoni od strony Narwi. Znów od 
W in a  saniami zaprzęgniętemu w  
chudą szkapinę jedzie troje ludzi o- 
kutanych w podbiegunowe futra. 
Nad kolcz-astemi drutam i (?) nie­
mieckiej granicy — polscy żołnie­
rze z karabinami w dłoniach.

Tuż przy Lwowie jakowaś maka­
bryczna czarownica gotuje coś w  
tajemniczym, a wielkim saganie. 
P rzy  Drohobyczu — baniasta ce r­
kiew, nieco dalej dorodna „moło- 
dyca“ w — rosyjskim  stroju...

A potem, na dalszych stronach 
„polskiego" numeru szereg zdjęć n a  
wet dość ciekawych w ujęciu, cóż, 
kiedy zdecydowanie tendencyj­
nych, pełnych aluzyj, jak zresztą i  
sam tekst, bardzo sprytnie, ale nie­
zbyt pochlebnie dla nas skonstruo­
w any, aczkolwiek w całości, n a  
p ierw szy  rzut oka num er spraw ia 
raczej sym patyczne wrażenie. 
T rzeba dopiero przyjrzeć mu się do­
kładnie, trzeba porozgryzać różne 
dyplom atyczne kruczki, aby zorien­
tować się. że oietyle sym patja dyk­
tow ała zrobienie tego numeru, ile—. 
interes... No, i to coś znaczy.

pop.

Nowy rząd  w Hszpanj i
Ci sami ludzie

PARYŻ, 3.3. — Z M adrytu dono- 
czą, iż Lerroug uformował nowy 
rząd, który w składzie swym tylko 
nieznacznie różni się od poprzed­
niego rządu Lerroux- Zmiany 
szły tylko na stanowiskach 
ministrów.

Według oficjalnych danych statysty­
ki u emicckiej, import masła polsk ego 
do Rzeszy wyniósł w styczn u r. b. 768 
kwntaili. Jaik wiadomo, przywóz ma­
sła do Niemiec podlega obecnie syste­
mowi kontyngentowemu. Dostawy ma 
sla polskiego pozostawały, jak w y n . 
ka z obliczeń n emleckch, pon żej 
przyznanego Polsce kontynjtMflB jm- 
*K>rtow6go.

Należy zaznaczyć, że masie oolskle

przy imporcie do Nleoi ec op'aca wyż 
szą stawkę celną, niż masło ttnego 
pochodzenia zagranicznego. Stawka 
ta wynosi 100 marek niem eckich od 
100 klg. masła.

Z nnych krajów masło do Niemiec 
importuje Dania, której przywóz w 
styczna stanowi! 1/3 całkowitego m- 
portu niem eckiego. Pozatem powa­
żne lości masła dostarczyły Ho'an- 
dja, Szwecja, Łotwa, Litwa i Sow ety.

za-
4-ch

Powitanie z rodzina
Bułgarów w f loshw e
MOSKWA, 3.3. — Dziś rano 

przybyły do Moskwy m atka i sio­
stra  Dymitrowa oraz żona Tanew a.

Na stacji oczekiwali Dymitrow, 
Popow i Tanew  oraz przedstaw i­
ciele licznych organizacyj

szych  zarządzeń niem ieckich w y­
mienić należy zakaz przyw ozu poi- 
skich artykułów  hodow lanych tran ­
zytem  przez Niemcy.

W m iędzyczasie trw ały  z p rze r­
wam i rokow ania, mające na  celu 
złagodzenie konfliktu gospodarcze­
go m iędzy obu państw am i. W  1927. 
r. zaw arto  polsko-niem iecką umo-i 
w ę drzew ną, k tóra  polegała na tern, 
że Polska, w zam iao za udzielenie 
Niemcom kontyngentów  na pew ne 
a rty k u ły  (głównie m aszyny) — u- 
zyska ła  możność efcsportu d rzew a 
tartego do Niemiec. Nieco później 
zaw arta  została  polsko-niem iecka 
um ow a żytnia, k tóra m iała na celu 
porozum iew anie się w  spraw ie 
sprzedaży ży ta  na rynkach trze - 
cich.

Rokow ania handlowe doprow a­
dziły  na  początku 1930 r. do podpi­
sania trak tatu  handlowego polsko- 
niem ieckiego. jednakże niezw łocz­
nie po jego odpisaniu — skutkiem  
coraz w iększych w pływ ów  p ra­
w d y  na rządy  niemieckie — 
Niemcy w prow adziły  podw yżkę 
c e i 'o a  szereg  artyku łów  rolni­
czych. interesujących Polskę. Jak  
wiadomo, trak ta t, ratyfikow any 
przez Polskę, nie został ratyfiko­
w any przez Niemcy. Również i u- 
m ow y: drzew na i żytnia nie zosta­
ły przez Niemcy przedłużone po 
1930 r.

W  ten sposób przez 1931 rok  
trw a zaostrzony stan  kontaktu go­
spodarczego. Niemcv zapow iadają 
na początek 1932 r. w prow adzenie 
specjalnej ta ry fy  m aksym alnej w  
stosunku do krajów  beztrak ta to - 
wycli. W prak tyce zarządzenia te 
wym ierzone były głównie przeciw  
Polsce.

Z drugiej s trony  Polska w prow a­
dza skutkiem kryzysu  szereg  ogól­
nych zakazów  przyw ozu. W  ty m  
stanie zaczynają się rozm ow y pol­
sko-niem ieckie. k tó re  w marcu 1932 
r. doprow adzają do pew nego zloka­
lizowania konfliktu gospodarczego. 
Postawiona w ów czas nrzez Polskę 
propozycja — całkowitego zniesie­
nia stanu konfliktu gospodarczego, 
nie zostaje przez Niemcy przyjęta.

W  grudniu 1932 r. zaw arte  zosta­
je częściow e porozumienie gospo­
darcze. przew idujące pew ne w za­
jemne kontyngenty, i ten stan  rze­
czy  trw a do jesieni 1933 r„ w k tó ­
rym to czasie zapoczątkow ane zo . 
staja rokow ania, mające na celu lik 
w idację konfliktu gospodarczego.

Jak wiadomo, rokow ania te po­
czątkow o napotykały  na pew ne tru 
dności, ostatecznie jednak zo sta ły  
uw ieńczone w ostatnich dniach lu­
tego pom yślnym  rezultatem , w w y­
roku czego nastąpi podpisanie u- 
k ’adu. likwidującego wieloletni koo 
flikt gospodarczy.

Zginęła 
„ B ra m a p o th ra "

Obywatel Król. Huty pan Salo­
mon Mirowski jest hodowcą raso­
wego drobiu. W  ogrodzie działko- 
wym posiada on miniaturowy 
mę ptactw a domowego. W śród pię­
knych okazów wyróżniał się w 
szczególności kogut rasow y marki 
„B ram aputhra" oceniany na 50 zło­
tych.

Słynny ten kogut przepadł bez 
wieści, w czem „pomogli" mu zło­
dzieje.

Pan Mirowski jest zrozpaczony 
z powodu stra ty  rasow ego repro­
duktora.
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Nędza szerokich mas — w świetle statystyki
Przerażające cyfry

o malefącem w Polsce spożyciu artykułów p erwszej potrzeby
Jeżeli porównamy ceny rynkowe 

artykułów  pierwszej potrzeby dzi­
siejsze z cenami z przed trzech 
choćby tylko lat*, przyznać musi­
my, że różnica jest znaczna, niekie 
dy  nawet bardzo znaczna i narze­
kać na drożyznę nie mamy prawa. 
Inna rzecz jednak, czy nawet te 
tak  niskie ceny odpowiadają po­
ziomowi przeciętnych zarobków 
m as ludności i wogóle czy miesz­
czą się w granicach możności wy­
datkowych naszych domowych bu­
dżetów.

Okazuje się. że nie. Stwierdzają 
to  wyraźnie statystyki z zakresu 
spożycia tych artykułów w Polsce. 
D aty przytoczone przez te staty­
styki dają obraz ponury, jeśli nie 
•wręcz zatrw ażający. Stwierdzają 
one
stały, gwałtowny spadek spożycia

artykułów pierwszej potrzeby,
dowodzą, że olbrzymia większość 
ludności, skutkiem kryzysu, bezro­
bocia i związanej z tern nędzy, od­
żyw ia się coraz gorzej.

Bo spojrzyjmy przedewszyst- 
kiem na spożycie mięsa, stanowią­
cego u nas bodajże podstawowy ar 
tykuł spożywczy. Okazuje się. że 
w grudniu uh. r. we wszystkich 
rzeźniach w Polsce 
ilość bydła przeznaczonego na rzeź 

była o 30 proc. mniejsza, 
aniżeli w grudniu poprzedniego ro­
ku 1932-go. W jakiem tempie postę 
pował ów spadek spożycia mięsa 
w  roku zeszłym, dowodzi fakt. iż 
w miesiącu grudniu ubój bydła był 
O 10 proc. mniejszy, niż w miesią­
cu listopadzie. Świadczy to o rap­
townym zaniku sił nabywczych sze 
rokich mas w ciągu ubiegłego gru­
dnia, rzecz prosta wynikłym na tle 
wzmożonego w tym  miesiącu bez­
robocia.

Przejdźm y do drugiego podsta­
wowego artykułu — pieczywa. Tu 
najściślej może nam uwydatnić 
Zmniejszenie spożycia ilość droż­

dży zużytych przez piekarzy.
A oto — gdy jeszcze w r. 1931 spo­
życie drożdży w Polsce wynosiło 
8.767 ton. to w roku następnym 
spadło do 7.965 ton, w roku ubie­
głym zaś wyniosło zaledwie 6.021 
ton. Stąd wniosek, iż spożycie pie­
czyw a — tego najniezbędniejszego 
do ży d a  artykułu, zmniejszyło się 
w  roku 1933-cim w porównaniu z 
rokiem poprzednim o 31 proc.

Możnaby poprzestać na cyfrach 
porównawczych tylko odnośnie 
tych dwuch artykułów, mięsa i pie 
czyw a. aby otrzymać obraz nędzy 
szerokich mas ludności. Dla tem- 
lepszego jednak uwydatnienia sy­
tuacji w tym względzie, przytoczy­
m y jeszcze nieco cyfr. 
dotyczących spożycia opału i nafty.

W roku 1933-cim sprzedaż węgla 
w  Polsce dla użytku domowego 
w yrażała się ilością 1817 ton. gdy 
w  poprzednim jeszcze roku 1932 
wynosiła 1889 ton. a w r. 1931 — 
2296 ton. Nafty sprzedano w całym 
kraju w r. 1931 ogółem 135 ton. a 
W r. 1933 tylko 118 ton. czyli o 15 
proc. mniej. Zważyć zaś trzeba, że 
jest to artykuł.
którego używa do celów oświetle­
niowych ludność najuboższa, prze- 

dewszystkiem wiejska.
Duży spadek spożycia wykazują 

również zapałki: w r. 1931 sprze­

dano ich w Polsce 112 tys. skrzyń, 
a w r. 1933 zaledwie 94 tys. skrzyń. 
Być może. iż tu na zmniejszenie

spożycia wpłynęło znaczne rozpo­
wszechnienie się zapalniczek, jako 
środka znacznie tańszego — ale na

Nowi członkowie tryduiwłu rozjemczego
w p row ad zen i w  u rzęd ow an ie  

p rzez  prez. Colon dera
W  dniu wczorajszym prezydent 

komisji mieszanej p. Calonder 
wprowadził w urzędowanie no­
wych członków komiisji miesza­
nej. ze strony polskiej Mieczysła­
wa Chmielewskiego, a ze strony 
niemieckiej Hansa Matuschkę. 
W prowadzenie w urzedowarre od­
było sie w obecności przedstawi­
ciela rządu niemieckiego, konsula 
geenraJnego Grafa Adelmanna, pre 
zydenta trybunału rozjemczego 
Kackenbecka. członków komisji 
mieszanej Morawskiego, hr. Pra- 
scbmy. polskiego członka trybuna 
łu rozjemczego orof. Stelmachow­
skiego oraz współpracowników 
komisji mieszanej oraz trybunału

rozjemczego.
W przemówieniu powitalnem pre 

zydent Calonder wyraził podzięko 
waoie rządom obu państw za po­
moc w pracach komisji mieszanej, 
charakteryzując pokrótce jej pra­
ce i zadania.

Konsul Adelman w swem prze­
mówieniu witając przedstawiciela 
polskiego Chmielewskiego podkre 
ślilŁ. iż znaczenie zawartego u- 
kładu polsko -  niemieckiego dla 
harmonijnej współpracy obu naro­
dów w komisji.

Na cześć nowych członków ko 
misii prezydent CaJondęr wydał 
'■•rzyjęcie na zamku w Świerklań- 
cu.

Tragiczna śm erć rębacza
po powrocie z ulopu turnusowego

W czorajszej nocy w czasie ztnia 
ny robotników na kopaloi ,.Max“ 
w Michałkowicach miał miejsce 
śmiertelny wypadek. Rębacz przo 
dowy Antoni Przybylolk z Michał 
kowie. który po trzymiesięcznym 
urlopie turnusowvm orzybył po­
nownie do pracy, zdążając <na fi­
lar. prawdopodobnie wskutek wła 
snei nieostrożności zawadził o ryn 
ne i upadając ma szyny kolejki ko

: ) * P

paioianej rozbił sobie czaszkę, 
skutkiem czego astąpiła śmierć.

Nieszczęśliwego górnika znale­
źli towarzysze pracy, wszelka je­
dnak pomoc okazała sie spóźniona. 
Przybylok osierocił żonę i troje 
dzieci.

Wczoraj badała przyczynę w y 
padlku komisja z ramienia okręgo­
wego urzędu górniczego w Katowi 
caćh.

Zderzaki zm ażdżzły brzuch
n ieszczęś liw em u  rodofn ikow i

Z Dziedzic donoszą: Na kopalni 
..Silesia" w Żebraczy wydarzył się 
wczoraj nieszczęśliwy wypadek 
górniczy.

Pracujący przy obsłudze kolej­
ki kopalnianej, robotnik Marcin He 
reda dostał sie między zderzaki, 
które zgniotły mu brzuch tak. że

zemdlony padł na ziemie.
Przewieziono go natychmiast do 

szpitala w Dziedzicach, gdzie 
stwierdzono pęknięcie żołądka i 
szereg obrażeń zewnętrznych.

Herede poddano operacji, mimo 
to jednak stan jego nie uległ poprą 
wie.

R a b u s ie  „golą<a
Nawet Iryzfera n e oszczędzili

Wczorajszel nocy dokonali nieznani 
narazie sprawcy włamania do zakładu 
fryzjerskiego Jana Puszczyńskiego i 
Stefanii Stoiewskiei w Król. Hucie 
(Dworcowa 1).

Rabusie dostali sie do wnętrza po 
uprze dniem sforsowaniu zaników w tyl 
nych drzwiach wejściowych poczem

zaopatrzyli się w kilka brzytew, ma­
szynek do strzyżenia włosów oraz ko­
smetyków wartości okoto 80 zł.

Na uwagę zasługuje fakt. Iż rabusie 
nie wynieśli wszystkich narzędzi nie 
chcąc widocznie pozbawić zak.adu fryz 
jerskiego narzędzi pracy.

L o s o w a n ie  b o n ó w
Funduszu  in w estycyjn ego

W czoraj wylosowano do umorzenia 
bony Punduszu inwestycyjnego, ozna­
czone nr. nr. 27270, 32465 9402. 18596, 
25836, 34424, 8058, we wszystkich dzie 
sięciu seriach.

Wylosowane bony wykupywane są 
przez kasy skarbowe po zl. 100 za bon

25-cio zlotowy.
*

Oprócz tego kilka milionów niepodję 
tych wygranych.

Wszelkich odnośnych informacyj u- 
dziela bezpłatnie f.rma „Veritas” w Ka 
towicach, pl. Wolności 7 (wejście z tri. 
Gliwickiej), te!. 304.54.

pewno nie wyłącznie. Bo spojrzyj­
my na tak ściśle związane ze spo-' 
życiem zapałek — spożycie tyto­
niu.

Cóż mówi nam statystyka Mono 
polu Tytoniowego? Oto w r. 1931 
sprzedano w Polsce wyrobów ty­
toniowych za 636 tniljonów z o- 
tych, w r. 1932 już tylko za 552 
miliony,

a w roku 1933 za 441 mllj. zl.
; zaledwie.
j W ciągu zatem dwuch lat ostatnich 
! ludność wydała na tytoń o 195 mil 
I jonów zł. mniej, co znaczy o 30 
i proc. Znaczenie tego zrozumie każ 

dy palacz, który wie jak trudno 
jest odzwyczaić sie od tego nałogu 
i pojmuje, iż tylko nędza zmusiła 
szerokie masy do rozstania się z 
ulubionym papierosem czy fajką.

Przytoczone przez nas powyżej 
daty statystyczne, dotyczące tak 
ważnych w życiu najszerszego o-' 
gółu artykułów, jak mięso, chleb, 
węgiel, nafta, zapaliki i tytoń—nie 
wymagają komentarzy. Mówią sa­
me za siebie. Mówią o ogromie nę 
dzy. która doszła do tych granic, 
że zmusza do wyrzekania się na­
wet kęsa chleba i mięsa, pomimo 
Ich niewątpliwej taniości.

E T fiB tlS Sm E flT  KESSEL
Katowice 

‘fatąsnoutuj S oj KjpefjEW  
tel. 31-376 

codziennie od godz. 8-ej 
wieczorem 

Dancing towarzyski 
przy artystycznym zespole 

jazzowym 
kplm. Spluwacza 

Pierwszorzędna kuchnia war­
szawska i wiedeńska 

________ Ceny kryzysowe_______

R A D J O
KATOWICE, Niedziela. 4 marca.
9.00 — „Kiedy ranne wstają zo-rze . 

9,05 — Gmnasityka: 9-30 — Muzyk*
(płyty); 955 — ChwWka gospodarst­
w a domowego: 10-00 — Transmisja na 
boże fe t wa z Krakowa, puczom Kaza­
nie aa niedzielę 3-cią Wielkiego Postu 
na temat: .Skazanie i banicja Chry­
stusowa" — w y g i Ks. prałat dr. T ai 
deusz Jaclimowtski. Po nabożeństwie; 
muzyka reigiuma z p ty t; 1157 — S y i 
gnat czasu i hejnał z Krakowa: 1210—i 
Wiadomości meteorolog-; 12.15 — Po­
ranek muzyczny. W programie muzy­
ka ukraińska, w przerw ie: 13-00—Pre- 
kikaja z cyklu: .2000 lat m uzyki";
14.00 — Wiadomości beżące. 14 05 —• 
Komcert popularny wyk. orkiestry, 
maodotinistów to w. Im. Moniuszki z 
Welnowica; 1500 — „Co słychać na 
Śląsku"; 15-20 — Kiermasz Kaziukowy 
— reportaż z dorocznego jarm arku na 
pfcrou Łrikiskon w W ilnie: 16.00 — 
Transmisja z katedry św. Piotra i Pa­
w ia w  Katowicach. Kazanie pasyjne 
wygłosi J. E. Ks- Biskup Stawistaw A- 
datnsk+; 16.45 — Recytacje poezyj;
17.00 — Pogadamka p. c :  ..Nasi przy­
jąć ele — zw ierzęta": 17-15 — Koncert 
polskiej muzyki indowej; 18-00 — Słu­
chowisko p. t-: ..Małżeństwo"; 18.40—, 
Muzyka lekka (ptyty); 19.20 — Roz­
maitości: 19.30 — RadiotygodnSk dla
młodzieży; 19.50 — „Myśli w ybrane"; 
19.52 — Koncert muzyki lekkiej z u>- 
dzialem Zofii Tem e: 21-00 — felieton, 
p. t.: „Kłopoty czytelnika". 2115 —, 
,N a wesołej lwowskiej fali": 22.15 — 
Wiadomości sportowe: 2230 — Muzy­
ka (płyty); 23 00 — Wiadomości me- 
teorotogi'cz.ive; 23.05 — 23.30 — -Muzy­
ka taneczma z  W arszawy.
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i-j . Dodatek llustracvinv

i
Książę Jussupow, zabójca Rasputina i żona jego w. księżna Irena Ale-i 

fcsandrowna procesują się w Londy nie z firmą „Metro Goldwyn M ayer" 
o zniesławienie w  filmie „Rasputin".

■ '  " t

D aw id i Goljat. Olbrzymi buldog angielski i 7-miesięczny szczeniak 
rasy  meksykańskiej „Ćhihuahua" spotkali się na konkursie psiej urody 

w Sandiego (Kalifornja).

A l

Biskup Mignen święci w porcie fra ncuskim St. Mało flotyllę rybackich 
ku trów  udających się na połów do wybrzeży Nowej Funlandji.

Szczątki dwu wojskowych sam olotów  francuskich, które zderzywszy 
się w powietrzu nad M ontklery spa dły, zabijając dw a konie idące w. 

zaprzęgu. Obaj piloci zginęli na miejscu.

W ieczorna m odlitwa Arabów wśró d bezbrzeżnych piasków  Sahary. 
T w arzą  na wschód zwróceni —  do grobow ca M ahometa, biją czołem

o zie mię...

Podczas ostatnich zamieszek komu nistycznych w . Hiszpanji zdarzyły 
się liczne wypadki podpalania gm a chów szkolnych przez .komunistówi 

N a zdjęciu płonąca szko ła  w mieście Ventas
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PACZEK i ST R Ą C Z E K
Zabawny fii n rysunkowy wyświetlany na ekranie naszej gazety

zm m

1) STRĄCZEK: 1 gdzie tu spra­
wiedliwość na świecie, jak dwa ta 
kie inteligenty, jak my, muszą czło 
wieka - reklame na szczudłach od­
stawiać, żeby na bułkę z kawior- 
kiem zarobić...

PACZEK: N iem a cz eg o  n a rz ek ać  
b o  te ra z  —  to  p rzy n a jm n ie j m oże­
m y  na w szy s tk ich 1 n a trz e ć  zg ó ry ...

3
5) FRANUŚ: (do siebie) Gotowe! 

Teraz sobie stanę z boczku i zoba­
czę miny tych frajerów, jak będą 
chcieli odejść—

flirszałeh Piłsudski
w Hrm tec e Daru 3 - p  (łaja

M arszałek  P iłsudski, jak  w la tach  
ubiegłych, p rzy ją ł godność członka 
K om itetu H onorow ego Zbiórki na 
D ar N arodow y 3 M aja na cele P ol­
skiej M acierzy Szkolnej.

Więcej ryb
ale wartość mniejsza

P ołow y ryb  m orskich w  lutym  b. 
r. pod w zględem  ilości zw iększyły 
się  w stosunku  do styczn ia, n a to ­
m iast w arto ść  połow ów  zm niejszy­
ła  się. P o zo sta je  to  w  zw iązku  ze 
spadkiem  cen n a  ryby  o raz  ze 
zm niejszeniem  połow u łososi i śle­
dzi.

Ogółem  złow iono na całem  w y­
b rzeżu  w  ciągu lu tego  — 2.098.000 
k lg . ryb  —  w arto śc i 281.125 zł., a  
w  tern 1.991 klg. szp ro tów , 77.600 
kg. śledzi.

------------:::o O o :::------------

P O G O D A
Przeważnie pochmurno i mglisto 

* opadami. Na wschodzie Jeszcze lekki 
mróz (noca umiarkowany), pozatem lek 
U wzrost temperatury aż do odwilży 
w ciągu dnia. Słabe wiatry południo­
wo-wschodnie, skręcające ku południo 
wemu-zacbodowt

A

2) STRĄCZEK: D zieńdoberek ,
p iękną  pan i k u ch a reczk o  z p ie rw ­
szego  p ie jra !... C zuję, że  jak iś 
sm aczn y  o b iad ek  go tu jem y.

KUCHARKA: Ach, jak ie  p rz y s to i 
ne papow ie... T y lk o  że n ó żk i —  u- 
w a ż a m  —  coko lw iek  za  długie...

PACZEK: W  sam  raz , bo  do sa ­
m ej ziem i d o sta ją , jak  u każd eg o  
c z ło w iek a ...

3) KUCHARKA: Może panowie 
zupkę rakowa pozwolą?.;.

STRĄCZEK: To ma być zupka 
rakowa? A nic można w niej zna­
leźć ani kawałka raka...

PACZEK: Też masz, frajerze, 
wymagania... A jak dostaniesz zu­
pę chłopska, to będziesz w. niej 
chłopa szukał?

6) KUCHARKA: Może panowie 
faceci wyleją mi ten kubełeczek z 
brudną woda. bo nie chce mi się ze 
schodów zlatywać...

STRĄCZEK: Grzeczność wzglę 
dem pań, to nasza specjalność...

PACZEK: O. tak!... Jesteśmy
wychowani w salonach i, jak jakaś 
pani hrabina prosi, żeby jej statki 
pomyć, czy pomyje wylać, to chęt­
nie służymy...

7) STRĄCZEK: Co to? Nogi mi 
się do ziemi przykleiły!... Pączku, 
ratuj, spadam nadół!..,

PACZEK: Trudno wymagać, że­
byśmy spadali dogóry!... Trzymaj 
się powietrza!...

FRANUŚ: Ojjjjjeia!!! Dyngus na 
gorąco!!!

SzteR K er o d p o w ia d a
i grozi sądem

W  związku ze znaną spraw ą zdy­
skwalifikowania przez CemitraAny Zw. 
Zapaśników Pofekich w Bydgoszczy 
mistrza świata p- Teodora Sztek- 
kera, otrzymaliśmy od p. Sztekkera ob­
szerne wyjaśnienie, w którein pisze m. 
iin.: ,

„Dumny jestem mimo liczne oświad­
czenia 1 notatki, że jestem „zdyskwa­
lifikowany" przez Związek Niemiecki 
Berliński i akredytowany przez mego 
CZPP w Bydgoszczy. Nie chcę poniżać 
się do tego stopnia, aby słuchać, czy to 
wskazówek JFiihrera Komendanta" 
Hagena — eks-piekarza; czy też znosić 
towarzystw'© „szoferczaka" i marnego 
atleoiny sekretarza Miazia. Konsekwen 
cje swe] nieprzynależności do tych 
związków poniosę i walczyć będę z or 
ganizacją niemiecką, w yryw ając jej 
pierwszeństwo i mistrzostwa, sławiąc 
imię Polski ■ poza granicami, a z lok aj - 
skim Centralnym Związkiem Zapaśni­
ków Polski w Bydgoszczy* .walczyć bę 
dę przez adwokata, który postara się 
go rozwiązać za nikczemne msyouaeie.

wprowadzanie prasy i opinji publicz­
nej w błąd, że dyskwalifikowały mme 
związki Austrii, Italji i Francji, którą 
to dyskwalifikację obwieszczono pod­
czas mej nieobecności w krain, kiedy 
się nie mogłem bronić.

Oświadczani publicznie, że żadna dy 
skwalifikacja mnie przez Związki At­
letów Austrii i Italji miejsca nie miała. 
A związek Francuski wogóle dyskwali­
fikować mnie nie mógł. W szystko to 
jest kłamstwem.

Co się tyczy zarzutów natury osobi­
stej, dalekich od charakteru sportowe­
go, a zbliżonych do plotek z magla — 
uważam za ubliżające sob e podejmo­
wanie na ten temat dyskusji. Jedynem 
forom właściwem jest sąd państwowy, 
pod którego opiekę się oddaję.

Ze sportowem pozdrowieniem 
Teodor Sztekker. 

Mistrz świata z 1930 (Budapeszt) 
2  ramienia I. R. V Internationale 
Ringer Verband, mistrz świata z 
>1932 (Wiedeń) z ramienia I. R V,

4) STRĄCZEK: C ału jem y  stopk i; 
za  sm aczne zupki, p a d a m y  do  rą ­
c z ek  —  S trą c z e k  i P aczek ...

KUCHARKA: P ra w d ę  m ó w ią c  
to  zupa b y ła  p rze zn ac zo n a  dla m o-| 
jego  F ran u sia , a le  panow óe ta k  ład* 
nie pod  se rc e  p rze m aw ia ją , że  ule->, 
g łam , jak  ta  n iew in n a  liii ja...

FRANUŚ: C zekajcie , ż y ra fy  za-! 
trac o n e , już  ja  w am  pokaże, żebyi 
m ój ob iad  w y że ra ć ! ...

8) STRĄCZEK: A. to  s z a n o w n y  
pan, czy li z im ny  fra je r  w  g o rąc e j 
w o d z ie  k ap an y , tak  n a s  u rz ą d z ił? !  
T o  m asz  p rzy n a jm n ie j za sw o je !!!

U chania  funta
i kurs dolara
W  dniu w cz o ra jsz y m  nie z a  no* 

to w a n o  na eu ropejsk ich  rynkadh) 
w a lu to w y c h  w ięk szy c h  zm ian . *  
w y ją tk iem  p o n ow nego  spadku  fun­
ta  ang ielsk iego . t

Od p ew nego  już czasu  d o la r w a ­
h a  się w  P a ry ż u  w  oko licach  k u rsu  
15,20, w  W a rsz a w ie  około  k u rsu  
5,31. Z az n ac zy ć  na leży , że  k u rs  w, 
P a ry ż u  —  w e d łu g  p rze liczen ia  a -  
m ery k ań sk ieg o  k u rsu  u rzę d o w e g o  
—  pow inien  te o re ty c z n ie  w y n o sić  
15,07, w  W a rsz a w ie  za ś  5.26.

Zyski Banku G asi. Kraj.
w  roku ubiegłym
C zysty  zysk, osiągn ię ty  przeS 

B ank G o sp o d arstw a K rajow ego w 
roku 1933, w ynosi 2.566 tys. zł.

Z osta ł on w ięc u trzym any  na po­
ziom ie, zbliżonym  do w yników  za 
rok 1932.

Rasb na
Po zupełnem  spłynięciu lodów  n a  

W iśle Pol. Żegl. „V istu la" w znow i­
ła  naw igację.

.W  dniu  dzisiejszym  (4 .3) ode­
szły z W a rsza w y  p ierw sze s ta tk i 
do  G dańska  i S andom ierza.
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PORADNIK dla uicmUrrt Błękitna krewJOZEFA G AW ĘD Y 

Głupie przesądy, czy poprostu wyKręt?
Jestem młoda, mam 19 lat, miałam ( 

'dużo panów na diużych stanowiskach. | 
lotórzy obiegali sic o moja rękę, wszy­
stkich odrzuciłam. gdyż nie kochałam.

Rok temu przyjechałam do siostry i

rtówka

Różne sprawy mnie zaciekawiają, 
ale nic chyba tak bardzo jak ten 
tam sport, o którym tak dużo się 
teraz mówi. Coś nowego — jak mi 
cnota miła. Za moich czasów ina­
czej bywało... „Czescy hokeiści — 
piszą w gazecie — zakomunikowali, 
że gotowi są posłużyć za „sparring 
partnera" dla drużyny polskiej, ale 
u siebie w Pradze. Jako warunek 
Stawiają jednak, aby Polacy przy­
jechali bardzo tanio, t. j. trzecią 
Jdasą i t. d.

Propozycja ta jest nie do przyję­
cia, to też prawdopodobnie w tym 
sezonie do spotkania z Czeehosło- 
.wakami nie dojdzie".

Co to jest hokej — wiem. Co to 
3est „sparring partner" też już 
wiem. Ale jako człowiek starej da­
ty  nie rozumiem czemu to te owe 
hokeisty nie mogą jeździć trzecią 
klasą. Mocne to w nogach — wi­
dać, ale słabe w... szynkach. Copra- 
w da to mogli się przyzwyczaić pa­
dając na treningach i meczach na 
lód...

Nie, wogóle nie jestem zwolenni­
kiem sportu. Raz, że mi już piąty 
krzyżyk pękł, a drugie — że zanad­
to moralny jestem.

Za moich czasów — kąpać, ką­
pali się — nie powiem. W bilard 
grali, w krokieta, w kręgle, albo i 
na wrotkach jeździli, ale przytem 
ani golizny ani obrazy moralności 
nie było. Dziś — nagość, dekolty 
po pępek w tych koszulkach, biusto 
nosze zamiast gorsetów. Tful Po­
szaleli ludzie!

Ale co tu gadać. Pochorowali się 
na sport i nic im nie pomoże nape- 
wno. Ciekawe tylko skąd oni tylu 
sportowców sobie wynajdują, bo to 
nie każdy ma czas i zdrowie... Sta­
rałem się nawet zbadać tę sprawę. 
Idę na jedną pływalnię w W arsza­
wie, gdzie zima nie zima, kąpie się 
kupa półgolców, no, podchodzę do 
jednej panny co jak ryba pływała i 
zagaduję ją, że niby co to jest że 
ona jest sportówka, że skąd ma ta­
ki dryg, taką smykałkę do pływa­
nia, a ja naprzykład — nie.

Patrzy ona na mnie, słucha, słu- 
j ;cha, aż wreszcie powiada:

— Widzi pan, jakby pan był tern 
czem ja byłam, to byłby pan też 
taki sporciarz l pływak jak ja...

L —  A czem pani była? — pytam, 
f  — A za dziewczynę uliczną przez 
llwa lata w Wenecji. I to dlatego...

A jednak — sam sport — to do- 
i  bra rzecz...

Zołzimlr Pypeć,

poznałam swego dziś ukochanego, któ­
rego od pierwszego razu pokochałam 
i od teł obwito życie moje nabrało tre­
ści w mean życiu, a równocześnie sta­
ło się ,,Gehenną", gdyż siostra moja 
jest dumną i mówi mi. że w naszych 
żyłach płynie błękitna choć trochę zde- 
geoenowana krew i ja jestem nawet »ie 
dll a niego, aby mnie znał i przyznawał 
się pomimo, że on jest urzędnik em i 
przed nim jest kariera

Panie Gawędo, rok cierpię nie mó­
wiąc memu Jurkowi o swej m iłość, a 
tak mi strasznie ciężko, że on nie wie 
jaki dziki orkan wyje w mera sercu, 
jak trm e pomost dziwna myśl, żeby 
choć być jego najniższa sługą, czy kim 
on zechcę, byleby być blisko Niego.

Jednakowoż chce uciec zagranicę, 
czy gdzieś daleko, żeby o nim zapom­
nieć. Mam możność wyjechania zagra­
nicę. Radź mi kochany Pawie Gawędo 
co mam robić? Czy mam wyznać mu

swą miłość, a może on coś zaradzi te­
mu. bo doprawdy w. mej skołatanej 
głowie taki straszny chaos, że nie je­
stem w stanie sama zaradzić.

Cierpię. n'e witłzac ratunku, bo wszy­
scy sprzysięgli się przeciw nmie-

Pierwszy raz Pana proszę, a może 
po Jego rad-zie złoże ttm „serdeczne 
Bóg zapłać", bardzo bym chciała wy­
drukow ana tego listu, niech on coś za 
radzi, bo ja się boję mu powiedzieć co 
cierpię przez niego, bo on by może za 
energicznie postąpił względem N'ej. 
Więc Ty, Panie Gawędo, napisz ten 
mój list i przemów do siostry i do me­
go Jureczka.

N eutulona w swym żalu Sławka.
—  Jakiż to  tytuł książęcy czy h ra  

b iow ski s ta je  n a  drodze P an i miło­
ści?

P og lądy  siostry  Pani są bardzo  
zabaw ne, w dzisiejszych dem okra-

Ulica tylko dla mężczyzn
J e d n a  z  o so b l iw o śc i  L on dyn u

Londyo jest miastem tradycyj. I 
od wieków tak się ustaliło, że g.ów 
ne jego mice mają każda określony 
charakter i określone przeznacze­
nie.

Tak więc Bond street jest ulicą 
mody i elegancji, jak paryska rue 
de la Paix, dalej Oxford street jest 
ulicą kobiet. Harley street ulicą le­
karzy, Fleet street siedzibą wiel­
kich redakcyj, a jest też jedna uli­
ca, będąca siedziba i królestwem... 
mężczyzn.

Znajduje się pomiędzy Green 
Park a Piccadilly i nosi nazwę St. 
James. Tutaj rozłożyli swe sklepy, 
magazyny i domy krawcy londyń­
scy. Tu można dostać najwykwint­
niejsze na świecie kapelusze, laski, 
płaszcze, ubrania koszule, obuwie, 
ale tylko dla panów, tylko 1 wyłącz 
nie dla mężczyzn.

Rozmieścili się tu także specja'i- 
ści dogadzający angielskim dzi­
wactwom. A więc jeden sklep po­
siada tylko obuwie staroświeckie.

niemające nic wspó’nego z modą. 
To buty dla starych panów, wier­
nych tradycji wiktoriańskiej, rów­
nież w ubraniu. Inny sklep sprze­
daje wyłącznie kraw aty  klubowe. 
Jeszcze k.ciy ma na sprzedaż tylko 
kamizelki i to jednego specjalnego 
kroju: kto w tym sklepie zażąda 
marynarki lub spodni, popełni nie­
właściwość, graniczącą z nietak­
tem. Jeszcze inny sklep ma ty k o  
perfumy, oczywiście perfumy mę­
skie. Kilka sklepów sprzedaje wy­
łącznie fajki, słynne angielskie faiki. 
z których najtańsza kosztuje 10 fum 
tów (300 złotych).

Prócz magazynów mody mę­
skiej, mieszczą się przy tej ulicy pa­
nów kluby tylko dla mężczyzn, 
wspaniałe mieszkania kawalerskie, 
których komorne nie należy do naj­
tańszych.

Przy tejże ulicy miesz-ka wzór 
kawalerów londyńskich książę 
Walji.

 :>*(:-------------------------------

Worek pełen s k a r b ó w
w  ręku u bog  e g o

Siwowłosy staruszek, który utrzym-u 
je żonę i dwanaścioro dzieci ze skrom 
nej pensyjki 3 funtów tygodniowo, o- 
trzymywanych jako wynagrodzenie na 
poczcie londyńskiej, piastował przed 
kilkoma dniami skarb, nieledwie bez­
cenny.

Było to tak. Listonosz Ernest John 
Mason otrzymał do doręczenia adresa­
towi paczkę .zawierającą djamenty, 
uchodzące za cztery największe na 
świecie.

Nie było to przypadkiem, że właś­
nie Masonowi powierzono wręczenie 
tej paczki wartości miijona funtów 
(przeszło 30 milionów złotych). Ma­
son bowiem, uchodzi na poczcie lon­
dyńskie] za najsolidniejszego, najbar­
dziej uczciwego listonosza.

Przenosi on dziennie wiele kosztow­
nych paczek w swej skórzanej torbie, 
przyczem nie obawia się napadów i 
nie ma przy sobie nawet broni.

W śród czterech brylantów, które do

ręczył ostatnio do miejsca przeznaczę 
nia, był jeden, wielkości kurzego jaja.

Zmierzch
m 'ljo n ero w

Liczba milionerów w Anglji zmniej 
szyła się w roku ubiegłym o 137 osób. 
Kraj ten liczy w chwili obecnej tylko 
333 osoby, mogące pretendować do ty 
tulu miłjonera.

Rola milionera w Angljł nie jest ła­
twa, jeśli się zważy, że człowiek ten 
musi rozporządzać rocznym dochodem 
w sumie 150.000 funtów na podstawie 
taryfy podatkowej.

Z liczby tych 333 dochodem powy 
źej 1 i pół miijona funtów rocznie roz 
porządzają 94 osoby, 57 bogaczy ma 
dochód od 1 do 1 1 pół miijona, 182 
cieszy się dochodem od 3'4 do 1 miijo 
na.

Do najbogatszych ludzi w Anglii za 
ilcza się książę Westminster, Ellerman 
junior 1 sir Eobert Perks.

tycznych czasach, gdy hrabiowie 
bywają szoferami taksówek, lub kel 
nerami nawet nie w pierwszorzęd­
nych restauracjach.

Myślę jednak, że ta historyjka o 
błękitnej krwi, została wymyślona 
przez siostrę tylko dlatego, żeby 
Pani wyperswadować ukochanego, 
który jest uważany za nieodpowied 
niego kandydata do małżeństwa z 
innych jakichś względów.

Najgorsze jednak jest to, że Pa­
ni nie wie czy on odpdaca Pani wza 
jemnością.

O tern musi się Pani najpierw 
przekonać, a dopiero później my­
śleć o zrealizowaniu swych ma­
rzeń.

Jeśli miłość W asza będzie silna i 
wzajemna, przezwyciężycie wszel­
kie przeszkody.

 ---------

Plenarne posiedzenie
sejmu śląsKiego

Marszalek sejmu śląskiego zwo 
łał na dzień 7 marca godz. 3-cią 
popołudniu posiedzenie plenarne 
obeimujące szereg punktów, a m. 
im, kwestie rozciągnięcia na obszar 
województwa śląskiego ustawy o  
urlopach dla pracowników zatru­
dnionych w przemyśle i handlu, 
oraz o godzinach handlu i otw iera 
niu zakładów handlowych i nieJctó 
ryeh przemysłowych, dalej wnio­
sek nagły w sprawie wyjednania 
zasiłków ustawowych dla tum uso 
wo urlopowanych robotników, a 
nadto wniosek w sprawie no’acze- 
nia Chorzowa — Nowych Hajduk i 
miasta Król. Huty wspólną nazw ą 
Chorzów.

Przerwany
ruch t r s i m p w

Z Szarieja donoszą: W czoraj oóż 
nvm wieczorem zerw ały się ele­
ktryczne przewody tramwajowe 
na drodze z Szarieja do Wielkich 
Piekar, skutkiem czego nastąpiła 
d łu ż sza  p rz e rw a  w  ruchu tra m w a  
jowvm na tej linii.

Na szczęście, dzięki zabezpiecz© 
niu rniieisca orzez policję obeszło 
sie bez wypadku.

Uszkodzony przewód naprawiło 
pogotowie techniczne, poczem oko 
ło północy ruch podjęto.

Fjackie paaisv
na ulicach K. Huty

Ubiegłego wieczoru przed loka­
lem Schónguta przy ul. Bytomskiej 
w Król. Hucie poczęli tańczyć i 
śpiewać na środku iezdoi niejaki 
Ryszard M arter i Karol Lange z 
Król. Huty. Powstało ogromne zb-.ę 
gowSsko. które zwabiło funkcjo- 
nariuszów oolicii.

Kiedy posterunkowi zamierzali 
przytrzym ać M artera i Langego 
dla spisania protokółu, pierw szy 
wmieszał sie w tłum i zbiegł, a 
drugi rzucif sie oa funkcjonariusza 
oolicii i pobił go.

Dopero palika gumowa poskrom 
niła awanturnika, lecz i ten. korzy 
stając z ogólnego zamieszania, 
znikł w  ciżbie ludzkiej.
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Krwawa rozprawa komunistów
Strzelan na na ul. Chmielnej w Warszawie

W ładze śledcze wszczęły etiergi 
Czne dochodzenie w sprawie tajem 
niczego zabójstwa, dokonanego no 
c y  ubiegłej na tle porachunków 
partyjnych.

Około północy do szpitala na 
Czystem  jakichś trzech mężczyzn 
przywiozło  ciężko rannego kulami 
rewolwerowemi osoboika. który 
po przeniesieniu do poczekalni 
szpitala nie odzyskaw szy  przytom 
nośct zmarł, przed udzieleniem mu 
porady  lekarskiej. O trzym ał on 
kilkanaście postrzałów rewolwero 
wych.

D yżurny lekarz szpitala dał znać 
niezwłocznie policji 6-go komisar 
iatu. skad wysłani samochodem 
policjanci zdołali pochwycić dwu 
osobników, k tórzy przywieźli cież 
ko raneeo. Zatrzymano również 
dorożkarza i wszystkich odstawio 
no do Urzędu śledczego przy ul. 
Daniłowiczowskiej.

Jak ustalono, aresztowanymi sa 
dwai znani policji. wielokrotnie 
karani komuniści Józef C honacki 
(Nowolipki 54) i Benjamin Kelman 
Frenkel (Marjańska 7). Badani od­
mówili udzielenia jakichkolwiek 
wyjaśnień, oraz nie chcieli podać 
nazwiska trzeciego towarzysza, 
k tó ry  zdołał zbiec.

W ystani do szpitala na Czystem

w y w iadow cy  Urzędu śledczego nych o współudział w  k rw aw ej
przy zastrzelonym znaleźli ksia 
żeczkę Ubezpieczalni społecznej 
oa nazwisko Henryka Jabłońskie­
go. znanego działacza komunistycz 
nego. zamieszkałego przy ul. Go 
styńskiei nr. 19. W  ubraniu za­
strzelonego znaleziono broszury o 
treści komunistycznej.

Dalsze^ dochodzenie wykazało, 
iż Jabłońskiego postrzelooo przed 
domem nr. 118 przy ul. Chmielnej. 
Niewątpliwie wynikło tam jakieś 
zajście pomiędzy komunistami. 
Zdołano uzyskać zeznania przecho 
dniów, świadków zajścia i dow ie­
dziano się. iż przed domem tym o- 
kolo północy zebrała się grupa, 
złożona z 10 mężczyzn. Nieznajo­
mi stali dłuższą chwilę, żyw o dy- 
sputując.

W pewnej chwili podeszło ja­
kichś czterech innych mężczyzn. 
Posypały  się s trzały  rew olw ero­
we, k tórych ofiarą padł Jabłoński. 
Konającego dorożką przewieźli do 
szpitala Chojnacki i Frenkiel oraz 
trzeci, który jednak zdołał zbiec. 
Po  ustaleniu tych danych Urząd 
śledczy zarządził natychm iastową 
obławę na ul. Chmielnej, Żelaznej. 
Krochmalnej, Łuckiej i Pańskiej. 
W  wyniku całonocnej ob ław y i re- 
wizyj aresztow ana sześciu dzia­
łaczy komunistycznych, oodeirza-

IBOCo ich to obchodzi.L
Zainteresowanie przem ysłow ców  

obroną przeciwgazową Państwa
Staraniemr uchliwej organizacji 

LOPP na Śląsku odbyły się wśród 
załóg robotniczych wielu zakładów 
przemysłowych kursy obrony prze­
ciwgazowej dla robotników'.

Na kursy te uczęszczali robotni­
cy bardzo pilnie o- czem dowolnie 
świadczą wyniki egzaminów, skła­
danych przed komisją fachową z 
ramienia LOPP.

Kurs obrony przeciwgazowej (50- 
godzinny), dla instruktorów odbył 
się również w znanej naszym Czy­
telnikom z opisów,

hucie cynku „Guidotto" 
w Chropaczowie.

Z końcem ub. mies. odbył się na 
terenie huty egzamin kursistów do 
którego zasiadło 16 robotników. 
Egzaminatorów przybyłych z Kato­

w ic  zad z iw iła  n ie s ły ch an a  
obojętność dyrekcji

huty, dla tych niezwykle ważnych 
kursów, bowiem wbrew przyjętemu 
wszędzie zwyczajowi wśród ludzi 
kulturalnych, nie ra.czyła dyrekcja 
delegować na ten egzamin 

literalnie nikogo.
Nie dziwimy się zupełnie dyrek­

torowi huty p. Oppeemanowi (Nie­
miec), ale podnieść musimy, że ab­
sencję p. inż. dr. Wąchockiego, co 
było bardzo rażące, zwłaszcza, że 
o przyjeżdzie ow-cj komisji pan inż. 
dr. Wąchocki był dobrze poinfor­
mowany.

Jest to niewątpliwie „zbawczy 
wpływ" p. dyr. Oppeemanna, k tó­
remu „takie głupstwa" ani w gło­
wie.

Kłopoty króla Kwieka
PRAGA, 3.3. Tel. wf. — Król cyzań- 

ski M'ichat Kwiek ma nieustannie kło­
po ty  że swymi poddanym i w Czecho­
słow acji.

R az nasłano  na niego policję, k tóra  
aresz tow ała  go za nielegalne przeby­
w anie na te ren :e republiki. Nim spra­
wa się w yjaśniła. Kwiek przesiedział 
kitka dni w areszcie. O statn io  przepro­
w adził on się do Frydku na Śląsku 
Cieszyńskim , pos:adajac legalny pasz­
p o rt i praw o na pobyt w Czechosło­
w acji do W ielkanocy.

Z ajął on obszerne mieszkanie w raź 
z bratem  i jego rodziną, liczącą 16 o- 
sób. Po  dwu dniach właściciel domu za. 
żądał natychm iastow ego opuszczenia 
m ieszkania, bowiem w szyscy  pozostali 
lokato rzy  źagrozfli mu w yprow adze­
niem się. Michał Kwiek legitym ował s!ę 
krótewskiem i dokum entam i, s tw !erdza- 
Jąceml, że nie jest złodziejem-wJóczę-

gą, lecz praw’dziw ym  legalnie obranym  
królem , nic to jednak nie pomogło. Ka- 
mienicznik dom aga się natychm iasto­
w ego opuszczenia lokalu.

strzelaninie. Aresztowanych prze­
wieziono do  Urzędu śledczego 
gdzie dziś zrana zostali przesłucha­
ni przez sędziego śledczego. Naz­
wisk aresztowanych pod zarzu­
tem zabójstwa z uwagi na toczące 
się śledztwo narazie nie ujawnia­
my.

Zwłoki ofiary krw aw ego  pora­
chunku zabezpieczono z polecenia 
władz prokuratorskich w kostnicy 
szpitala na Czystem.

Czerwony Kur
Z Tarnow skich Gór donosi (R.):
Z nieustalonej bliżej p rzyczyny  pek- 

w stał w czorajszej nocy pożar w z a b u ­
dow aniach gospodarczych Jana W yle- 
ży ka  w  Bibieli. D rew niane belki domu, 
•krótego w yschniętą j stara  papą spłonę 
ły  niemal doszczętnie. Zam ieszkująca 
dom rodzina W yleżyka ratow ała się łu- 
cieczką z płonącego domu z którego 
z narażeniem  życia w ydostaw ano nie­
mal z płomieni co w artościow sze przed 
m ioty jak bielizna, ubrania i część me 
bli. W  chlewie społnęła żyw cem  koza 
o k tórej w  ogółnem zam ieszaniu za­
pomniano. P ow stała  w skutek pożaru 
szkoda w sumie 4 tys. zł. objęta jes t 
ubezpieczeniem, opiew ajacem  na 15 
tys. zł.

iódź pewno wywalczy
znieś enle opłat  w  K-nsie Chorych

ŁÓDŹ. 3.3. — Teł. wł. W pro­
wadzenie opłat za lekarstwa i le­
czenie w Ubezpieczalni Społecznej 
spotkało sie. jak wiadomo, z bar­
dzo nieprzvchvlnem staoowiskiem 
sfer robotniczych.

Organizacje robotnicze w ysła ły  
do W arszaw y  w  tei sprawie kilka 
memoriałów, w ysłano  także do 
władz centralnych szereg delega­
cy!.

Obecnie powróciła do Łodzi le* 
dt>a z ostatnio wysłanych do W ar 
szaw y delegacyi. która przedsta­
wiła w ministerstwie opieki soołe 
cznej sytuacje, w jakiej znaleźli się 
robotnicy wskutek wprowadzenia 
opłat za lekarstwa i porady. Dele 
gacia wskazała, że wprowadzenie 
opłat miało na celu zapobieżenie 
zgłaszaniu sie do ubezpieezelni sy

mutantów i niszczeniu le k a r s tw . ,
Tymczasem w wyniku now ych 

przepisów symulanci przestali 
worawdzie korzystać z porad le­
karskich. jednocześnie jednak orze 
stali leczyć się i naprawdę chorzy 
robotnicy, których nie stać na u-* 
iszczanie oołat.

Delegacji oświadczono, iż nie 
jest wykluczone, że opłaty zostaną; 
zniesione, bowiem w wrawie tej 
odbvwaia sie iuż narady.

W  każdym razie, o ile doszłoby 
do zniesienia tego przepisu, to  
tvlko w stosunku do Łodzi i okrę­
gu łódzkiego, gdzie robotnicy znaj 
duia sie w najcięższych -warun­
kach.

Spraw a zniesienia opłat za leki 
i porady lekarskie w ubezpieczalni 
społecznej zostanie rozstrzygnie-' 
ta w najbliższych dniach. (Ro).

„Duchy" na cmentarzu
s kradły i 50 krzyżów

Dozorca cmentarza wojennego na 
WTai>cerzowie pod Częstochową 
doniósł, że od pewnego czasu zau­
w ażył nocą unoszące się nad cm en­
tarzem duchy, s łyszał jakieś prze­
rażające turkoty i szepty, poczein 
rano stwierdzał codziennie tajemni 
cze zniknięcie kilku żelaznych k rz y ­
żów.

Kiedy na miejsce p rzyby ły  w ła ­
dze gminne, stwierdzono, że na 
cmentarzu brakuje przeszło 150 
krzyżów, mających w artość Każdy 
około kilkudziesięciu złotych.

Zawiadomiona policja wszczęła e- 
nergiczne dochodzenie, które ujaw­
niło, że owemi duchami byli dwaj 
bezrobotni z W yczerp : Jan Psiuk 
i W ładysław  Siwek, k tórzy  nocą 
zajeżdżali pod cmentarz i na  furę 
ładowali po wyłamaniu kilkanaście 
krzyży, p rzykryw ając  „towar" po 
wierzchu chróstem. zabranym z po

Świętokradztwo w Cygowie
Podrzucone kosztowności zwrócono proboszczowi
Dozorczyni domu Nr. 4 przy ul.

Ząbkowskiej w Warszawie, Włady 
sława Wernikowa, schodząc do piw 
nicy znalazła w  korytarzu jakieś 
zawiniątko, w  k tórym  znajdował 
się kielich do komunikantów i zło­
ta patyna. Znalezione przedmioty 
dozorczyni zaniosła do XV komi­
sariatu P . P. Poniew aż nie ulegało 
wątpliwości, iż kielich oraz pa ty ­
na pochodzą z świętokradczej k ra ­
dzieży policja wszczęła dochodze­
nie, by ustalić skąd przedmioty te

pochodzą.
Po  kiikudniowem śledztwie usta 

łono. iż kielich oraz patyna zosta­
ły  skradzione z kościoła parafji w 
Cygowie Pośw iętnym  pod W oło­
minem. W czoraj przyjechał do W ar 
szaw y  proboszcz tej parafji ks. 
Sobczak, który poznał znaleziony 
kielich oraz patynę i zabrał ze so­
bą.

Dalsze dochodzenie prowadzone 
jest w  kierunku w ykrycia  sp raw ­
ców  świętokradztwa.

bliskiego lasu. Krzyże odwożono do 
bogatego hurtownika wszelkiego 
stopu w Częstochowie Fajwla J a ­
rząbka, k tó ry  nie gardził żadnym 
towarem, jak to stwierdziła rewizja, 
ujawniająca złote szczęki niewiado­
mego pochodzenia, stare pierścion­
ki, figurki gipsowe i żelazne, a oa-  
w et szyny.

Zakupione od wspólników krzyż® 
zdołał od już przetopić tak. iż za­
brano jedynie 143 kg. slopu.

Zarówno złodzieje jak i har tow ­
nik zostali aresztowani.

:oOo:

Napad młodjfcłi antysemi ów
na bal żydow ski

W czoraj wieczorem z okazji os­
ta tków  żydowskich, t. zw. ,,pu- 
rym “. odbyw ał sie w  lokalu przy  
ul. Ząbkowskiej 11 w Warszawie 
bal sjonistów.

Pod koniec zabaw y  w targnęła  
na salę grupa około 20 w yrostków  
i z krzykami „Precz z Żydami", 
„Niech żyje O W P" rzuciła się z 
laskami na uczestników zabawy.

Pobici zostali, odnosząc lekkie ra  
ny : JVlotec Wodner. Jankiel Rotsz- 
tajn. Chana Lewin i Icek Orensz- 
tajn.

P rzed  przybyciem policji napasł 
nicy zdołali zbiec.

Wieści giełdowe
Giełda d z s le lsz a  w ykazuje dalszy  

silny spadek lira w łoskiego, k tóry  W, 
przekazach os’agnal kurs 45.10. D olary 
notow ano w obrotach pryw atnych  
5.30. N. Jorlt _  kabel 5.3075. B a t*  
Polski p taelł z a  dolary  5.28.
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la  defraudacje i fałszowanie hsiqg
rejent Bachański skazany na 3 lata więzienia

Proces b. rejenta z Żyrardowa i Gra 
bowca. Franciszka Bachańskiego, o któ 
rym obszernie donosiliśmy, został 
■wznowiony i zakończony wczoraj w 
warszawskim sadzie okręgowym.

Rozprawa — jak wiadomo — przer­
wana byta dla dodatkowej ekspertyzy 
ksiąg, celem ścisłego ustalenia wyso­
kości przywłaszczonych przez Bachań 
skiego na szkodę skarbu, samorządu i 
osób prywatnych pieniędzy.

Z orzeczenia eksperta wynika, że de 
fraudacje popełnione przez oskarżone­
go nie trwały zbyt długo, bc tylko — 
wbrew aktowi oskarżenia — w okre­
sie r. 1932. oraz że suma przywtaszczo 
nych pieniędzy niższa jest w stosunku 
do wskazanej przez oskarżenie.

B. dos. Nasteh
na u r lm ie  z  uiiez*enia
W czoraj o godz. 1.15 popoł. zo­

s ta ł wypuszczony na wolność na 
miesięczny urlop zdrow otny z wię­
zienia M okotowskiego skazany w 
procesie Centrolewu b. poseł M as- 
tek.

Kowieńscy obrońsy
przed... udsKiem

K RÓLEW IEC. 3. 3. — Jak  do­
noszą z Kowna, rząd litew ski w rę ­
czy ł rządow i R zeszy drugą notę w 
spraw ie  pogw ałcenia p raw  Żydów  
litew skich w Niemczech.

Prokurator, uznając za okoliczność 
obciążającą fakt poderwania przez o- 
skarżonego zaufania do instytucji jaką 
jest notariat — żądał wysokiego wy­
miaru kary. Obrońcy kładli w mowach 
swych główny nacisk na przyznanie 
się Bachańskiego do winy, prosząc je­
dnocześnie o zmianę kwalifikacyj czy­
nu podsądnego. Zdaniem ich nie było 
„ciągłego" przywłaszczania, a tylko 
sporadyczne wypadki nadużyć.

Po naradzie sąd uznał winę Bachań­
skiego za udowodnioną w kwestji przy 
właszczenia 3.700 zł. na szkodę skarbu 
państwa, 4.400 na szkodę instytucyj sa 
morządowych oraz 650 zł. jako depozy

tów, złożonych przez klientów; ponad­
to sąd stwierdził, że Bachański, dla u- 
krycia nadużyć, dopuszczał się fałszo­
wania ksiąg i wykazów notarialnych. 
Za wszystkie te przestępstwa sąd ska­
zał go na łączną karę trzech lat więzie 
nia z zaliczeniem aresztu śledczego 
oraz pozbawieniem praw na lat 5.

W motywach sąd podkreślił napięcie 
złej woli u oskar nego oraz naduży­
cie zaufania, jakitm Bachański cieszył 
się na stanowisku rejenta.

Sąd odrzucił wniosek obrony o wy­
puszczenie skazanego na wolność za 
kaucją, utrzymując areszt bezwzględ­
ny.

Nieco więcej
iw  acfettw przem* s>.

„W iadomości Statystyczne" w nu 
merze z 25 lutego b. r. przytaczają 
cyfry porównawcze, z których wy­
nika niewielki naogół w zrost ilpś.ci 
świadectw przemysłowych, wyku­
pionych na 1934 r. w okresie od li­
stopada do końca stycznia r. b., w 
stosunku do tego samego okresu r. 
ub. W zrost ten wynosi ok. 5 proc.

W zrost ten w yraża się w woje­
w ództw ach: Lubelskiem o 18 proc., 
W arszawskiem  o 17, m. st. W arsza 
wie o 10, Kieleckiem o 10, K iakow- 
skiem o 9, Łódzkiem o 8, Śląskiem 
o 5, Lwowskiem o 4, Pomorskiem 
o 2, Nowogródzkiem o 2. Spadek 
nastąpił w wojew ództw ach: W ileń- 
skiem o 10 proc., w Poleskiem o 8, 
Białostockiem o 7, Poznańskiem o 
3, Tarnopolskiem o 3, W ołyńskiem 
o 1, Stanisławowskiem o 1.

Sorawv nańvażn>eisze

Emeryci w samorządach
Spraw a zatrudnienia em ery tów  

w  sam orządach (m agistratach i tip.) 
— nie przestaje zajm ow ać uwagi 
szerokiego ogółu pracow niczego.

Zbędneni jest tłom aczenie raz je 
szcze, skąd pochodzi to zaintereso­
w anie, bo nikt przecież nie ma pra 
w a zapominać, jak wielu pracow ­
ników w Polsce i to pracow ników  
w ykw alifikow anych, pozostaje w  
dobie obecnej bez pracy, podczas 
gdy bardzo wiele stanow isk we 
w szystk ich  sam orządach  zajmują 
em eryci.

Niema dw uch zdań co  do tego, 
że taki stan rzeczy  jest w ysoce a-

stępuje znów spadek tem peratury, 
dochodzący naw et do przym roz­
ków, tak, że ostatnie dni m arca mi­
ną w aurze niemal zimowej, gdyż 
nie wykluczone są też opady śnie­
żne.

Marzec -  j a k  marzec
W tym oKu to ciepły, to zimny

Po ciepłym, wiosennym lutym —• 
to nas czeka w marcu? Znany me­
teorolog a zarazem  astrolog polski,
Fr. A. Prengel takie staw ia horo­
skopy na miesiąc bieżący:

W  pierwszej dekadzie — od 1 —
10 b. m. — pod naporem polarnych 
m as pow ietrza następuje oziębienie.
Możliwe też zaburzenia atm osfery­
czne przy pogodzie wietrznej, lub, 
gdzieniegdzie naw et burzliwej. No­
cami mróz, zwłaszcza na wschodzie 
i w górach. Pod koniec dekady tem 
pera tu ra  w zrasta zwolna.

W  dekadzie drugiej —  od 11 —
20 b. m. — najpierw  pogodnie, na­
stępnie pochmurno i wietrznie z 
możliwemi opadam i, zwłaszcza o- 
koło 15 b. m. Tem peratura począt­
kow o niestała, w zrasta następnie, 
zapow iadając nadejście wiosny.

W  trzeciej dekadzie — od 21 —
31 b. m. — pierwsze dni praw dzi­
wie wiosenne; tylko miejscami nie­
co pochmurniej z możliwemi opa­
dami. Jednakże około 25 b. m. na-

Huraganowe burze
nad nidudninun l i s i ą
RZYM, 3.3. — W  południowych 

W łochach szaleją niezwykle gw ał­
towne burze, żeg luga w wielu miej 
scach została przerw ana. Huragan 
wyrządził ogromne szkody.

Barom etry wskazują w Rzymie 
niezwykle niskie ciśnienie, jakiego 
nie notowano od wielu lat.

norm alny i am oralny, jeśli chodzi 
o zajm ow anie tych stanow isk przez 
em ery tów  w ysokich kategoryj nie 
źle. a naw et w wielu w ypadkach 
— dobrze uposażonych.

Ale zagadnienie to ma rów nież 
inną stronę, niemniej w ażną, na 
którą  słusznie w skazuje „P raco w ­
nik Miejski" (Nr. 3) w artyku le  pt. 
„D obrze uposażeni em eryci winni 
odejść", pisząc m. in.

...istotnie, kwalifikacje n'e są wy 
fnagane, wystarczą — dobre plecy, 
a przy magistrackich biurkach za­
wsze znajdzie się miejsce dlia wy­
służonego urzędnika państwowego 
lob wojskowego. Czasam również 
dla — emeryta samorządowego.

Jest to zjawisko szkodliwe'za­
równo z punktu widzeń a społecz­
nego, jak i samego samorządiu- 

...posady zajmują emeryci, prze­

ważnie ludzie nie mający nic współ 
nego z pracą samorządową i ne  
wnoszący ze sobą do pracy nic, 
prócz nowego nawarstwień a ruty­
ny, biurokratyzmu i marazmu. Są 
naturalnie wyjątki, ale każdy sam 
przyzna, że jako regułę należy 
przyjąć, iż człowiek wysłużywszy 
kilkadz esiąt lat na Innem polu dz a 
łatnośoi, do swej nowej pracy nie 
wniesie już wauorów inicjatywy i 
owocnego wysiłku.

W  ten sposób sam orządy, za­
m iast p racow ać najw ydatniej dla 
dobra obyw ateli, stają się p rz y s ta ­
nią dla pragnących „dorobić so ­
bie". a m ających m ocne płacy em e­
rytów . podczas gdy tysiące w y ­
kw alifikow anych pracowników ' na,i 
p ierw  rejestruje się w Pupp'ach, a 
ipotem... zam iatają w  najlepszym  ra 
zie ulice.

W DDeiDWialniach - folno.
W prow adzenie op ła t za porady, 

leczenie i leki w Ubezpieczał nia oh 
Społecznych, osiągnę'o  skutek za­
m ierzony: sym ulanci, czyli ci w szy

Ż yrardów  przed sądem
W aw ar.e t w r«.ti

Kuz^iawa w óądzie H anuiu,,ym , Sąd zapuwieuziat ogłoszenie wy- 
spowodu skargi polskich akcjona- roku na czwartek, 
rjuszów przeciwko zarządow i Za- Na zdjęciu —  sala sądow a w cza 
kładów  żyrardow skich, toczyła się sie piątkowej rozprawy. Na pier- 
w piątek do późnego wieczora. wszym planie — ława adw okatów .

scy, k tó rzy  udaw ali tylko, chorych 
i „robili tłok", przestali obecnie się 
leczyć.

Ale — i to jest faktem  smutniej­
szym  — przestali też leczyć się lu­
dzie praw dziw ie chorzy, należący 
do Ubezpieczał™. Znaczna liczba 
pracow ników  i Ich ro,J ^ i  p rzesta­
ła korzystać  z , dobrodziejstw " U- 
bezpieczałni. mimo. że są, jej człon 
kam i i opłacają składki.

Bo nie mają na te „opłaty  dodat­
kow e". Nie są to frazesy , przesa­
da. Ludzie k tó rzy  nie są zmuszeni 
w yżyć w raz z rodziną za kilkadzie 
siąt lub naw et stokilkadziesiąt z ło­
tych miesięcznie, nie zrozum ieją nł 
gdy czem  dla tej kategorii obyw a­
teli są ow e ..jakieś — tam głupie 
10 czy 20 groszy".

Tych 10 czy 20 groszy, które są 
„niczem " dla wielu, dla innych, dla 
całej tej wielkiej, szarej m asy pra­
cow niczej — są  sum am i bardzo 
ipoważnemi.

I dlatego nie trzeba sie dziwić, 
że w  bardzo wielu Ubezpieczal- 
niach Społecznych, szczególnie w 
ośrodkach robotniczych i na pery ­
feriach wielkich miast, gdzie w ege­
tuje biedota — panują obenie pust­
ki.

Bo ludzie ci, choć potrzebują po­
m ocy Ubezpieczalni tak samo jak 
w czoraj, dziś do Ubezpieczał™ iść 
nie mogą — gdyż brak  im ow y oh 
„głupieli 10 czy  20 g roszy"—



STRESZCZENIE 
PO CZĄ TK I1 PO W IEŚCI 

Do posterunkow ego pełniącego 
Służbę na ulicy, podbiegł lakiS s ta r­
szy pan i prosi go o odwiezienie do 
urzędu śledczego. Tu przedstaw ia ste 
lako Rudolf R oherston i pokazuje ko­
m isarzow i BellinOwi ogłoszenie w ga 
zecie- w ktrtreni lakiś tajem niczy 
B aron X grozi mu śmiercią- 

R oberston opow iada kom isarzow i 
BellinowL Iż jego brat. Artur Ro­
berston  zginał w W iedniu z reki 
„B arona X“ w takich sam ych mniej- 
w iecei okolicznościach.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonow l przodow nika Kryspina, 
k tóry  ma go ochronić przed „B aro­
nem X“ i w yśw ietlić te  spraw ę. P rzo  
downik Kryspin I R oberston udaJa 
sie taksów ka do hotelu „R ex“.

W  hotelu ,.Kex“ R oberston w yna] 
m uie dla K ryspina pokó] nr. 17 sasia 
dujący z Jego numerem — „18“  po- 
czem  oba) udaJa sie do re s tau rac ji 
hotelowe], W restau racil hotelu 
„R ex“ pracuje lako „panienka z ba­
ru "  młoda i urocza Jadzia, z która 
iaczy  Kryspina bliższa znajomość- 

W łaściciel restauracji, Rytel, pa­
trz y  na K ryspina niechętnym  okiem. 
Pew nego dnia Kryspin zanw ażyl. że 
Jadzia  nosi na rece męski zegarek, 
k tó ry  nie w skazuje godziny.

Kryspin, siedząc w restau racji 
„R ex“ z Roberstonem , posyła do J a ­
dzi karteczkę, że  ma pokój w hotelu 
i że  chce z nla pomówić.

Jadzia  p rzy rzeka  Kryspinowi, że 
p rzy jdzie  do Jego num eru o p ier­
w szej w nocy. R oberston, p rzy jrza ­
w szy  sie Jadzi, bardzo Jest poru­
szony I zw ierza sie Kryspinowi, że 
m a Je] fotografię, choć Jadzi w cale 
nie zna.

Gdy obaj panow ie sa  Później w 
hotelu R oberston pokazuje K ryspi­
now i te  fotografie, tw ierdząc, że zna 
lazł ia  w biurku zabitego przez „Ba­
rona X" b rata .

W  m iarę zbliżania sie nocy R ober­
ston s ta je  sie coraz bardzie] niespo­
kojny. C hcąc sie Jakoś rozerw ać, za­
p rasza do sw ego pokoju Kryspina, 
a!e ten żegna sie z nim przed godzina 
1 w  nocy.

 o * o -------
Poklepał starszego pana pout a 

le po ramieniu i mówił dalej:
— Strach ma wielkie oczy, 

panie Roberston... Nie lekcewa­
żę sobie bynajmniej niebezpie­
czeństwa. jakie panu zagraża ze 
strony „Barona X“, ale — niech 
pan to zrozumie — jestem siłą 
faktu spokojniejszy od pana i pa 
trze na to wszystko bardziej 
trzeźw cni i oczami.

— To jest bardzo szlachetnie 
z pańskiej strony, że próbuje 
mnie pan uspokoić, ale to nic nie 
pomoże... Napróżno usiłuje mnie 
pan przekonać, panie przodowni 
ku...

—- Sprawa jest żbvt poważna 
i zbyt wielką wziąłem na siebie 
odpowiedzialność, bym mógł u- 
krywać przed panem istotny 
stan rzeczy... Niech sie pan sam 
zastanowi i odpowie mi, czy 
może się panu w tym pokoju 
przytrafić coś zJetro? I to dzisiej 
szej nocy?-.

Roberston oparł ręikę o ramię 
detektywa i rzekł, patrząc mu 
prosto w oczy:

— Pan tak mówi, panie przo­
downiku, bo pan nie zna... „Ba­
rona X“...

— A pan, panie Roberston, 
czy pan go zna?

-— Tak, znam go...
Zaskoczony tern nieoczekiwa- 

nem oświadczeniem, detektyw 
otworzył szeroko oczy.

— Jakto? Pan zna „Barona 
X“...

Roberston skinął potakująco 
głową, poczerń dodał pośpiesz­
nie :

— Jutro powiem panu wszyst 
ko... O le... o ile... będę jesz­
cze żył...

Kryspin stał w miejscu, jak 
osłupiały, zastanawiając się nad 
czemś głęboko, nagle jednak 
podał rękę Roberstonowi i wy­
szedł z pokoju.

W tej bowiem tak poważnej 
chwili przypomniały mu się roz­
chylone, wilgotne usteczka Ja­
dzi, jej krągłe kolanka i kuszą­
ca, zniewalająca zapowiedź:

— Przyjdę, przyjdę... Czekaj 
na mnie w swymi numerze...

Detektyw otworzył już drzwi 
swego pokoju, gdy nagle coś go 
tknęło.

Wrócił pośpiesznie i zapukał 
do numeru Roberstona.

— Kto to? Kto tam?
— To ja, Kryspin!... Niech 

pan otworzy!...
W uchylonych lekko drzwiach 

ukazała się wystraszona twarz 
starszego pana. Wpuścił detek­
tywa do pokoju i zapytał:

— Co się stało?
— Nic, nic... Chciałem tylko 

obejrzeć jeszcze pokój i udzielić 
panu pewnych wskazówek...

Mówiąc to zbliżył się do sza­
fy i zajrzał do wnętrza, a następ 
nie pod łóżko i za parawan.

Potem zbadał dokładnie okno 
i stwierdził, iż jest ono szczeinie 
zamknięte od wewnątrz.

Drzwi, przez które wchodzfo 
się do pokoju, były jedyne, a 
klucz tkwił w zamku mocno i 
nie dawał się wypchnąć z prze­
ciwnej strony.

Stwierdziwszy ten stan rze­
czy, raczej dla uspokojenia Ro- 
berstona, niż z istotnej potrzeby, 
Kryspin opuścił pokój Nr. 18.

— Dobranoc, panie Rober­
ston !...— rzekł na pożegnanie. 
— Może pan spać spokojnie, tak 
samo, jak ja... W razie czego 
(choć wykluczam podobną mo­
żliwość), zapuka pan w ścianę... 
Pozatem proszę zamknąć dobrze 
drzwi i nie wyjmować klucza z 
zamka.

Wyraz jego twarzy był obo­
jętny i apatyczny.

— A jutro — mówił detektyw, 
— zamawiam sobie pól godziny 
na rozmowę o „Baronie X“... Do 
branoc!...

— Dobranoc!...
Po wyjściu detektywa Rober­

ston przez długi czas przecha­
dzał się jeszcze po pokoju, nie 
mogąc się jakoś zdecydować na 
położenie się do łóżka.

Widać było, że rozmyślnie od 
kładał tę chwilę, jakby w oba­
wie, że w łóżku czyha nań nie- 
be zpiecze ńs two.

Na nocnym stoliku tykał mia­
rowo niklowy zegareki wskazu­
jący już godzinę pierwszą.

Roberston usiadł na krawędzi 
łóżka i począł się powali rozbie 
rać.

Przedtem wyjął z kieszeni re­
wolwer i, sprawdziwszy poraź 
wie wiadomo który jego działa­
nie, odsunął bezpiecznik i poło­
żył broń pod poduszkę.

W tej chwli na podwórzu, na 
które wychodziło Okno, rozległ 
się jakiś hałas.

Jakby dotknięty prądem elek­
trycznym, starszy pan zerwał 
sie szybko z miejsca i podbiegł 
ku oknu.

Wytężył wzrok i spojrzał w 
wąską studnię podwórza, okolo­
ną oficynami sześciopiętrowego 
budynku hotelowego.

Na dole stała fura, przy któ­
rej 'kręcili się jacyś ludzie.

— Przywieźli koks... — mruk­
nął Roberston do siebie i ode­
tchnął z ulgą.

Pokręcił się jeszcze po poko­
ju, potem sprawdził czy drzwi 
są dobrze zamknięte i, zapali­
wszy lampkę na nocnym stoliku, 
zgasił główne światło.

Potem położył się do łóżka i 
wsłuchiwał się w odgłosy, do­
biegające z podwórza.

Nagle sobie coś przypomniał i 
podszedł do okna, by opuścić ro 
letę.

Coś go zastanowiło, bo pochy 
lił głowę na bok i począł się przy 
glądać badawczo rolecie.

— Co za licho!... — mruknął 
do siebłt. — Przed południem wi 
siała tu zupełnie inna roleta. Ta 
jest biała, gładka, a tamta była 
ciemno - zielona i miała fałdy... 
Trzeba zawiadomić o tern Kry­
spina...

Powziąwszy tę decyzję, na­
rzucił na siebię szlafrok i skie­
rował się w stronę drzwi, cofnął 
sę jednak z połowy drogi.

•— Nie, to doprawdy niema

sensu... — monologował. — Ja- 
kle niebezpieczeństwo może się 
kryć w tern, że w pokoju hote­
lowym zmieniono roletę? Kry­
spin mnie wyśmieje i będzit miał 
Tację... Najlepiej zrobię, gdy po­
łożę się spać i postaram się nie 
myśleć o tern wszystkiem...

Nakrył się kołdrą i zamknął 
oczy.

Po kilkunastu minutach w po­
koju Nr. 18 rozległo się miaro­
we, spokojne chrapanie Rober- 
stona, który, zmęczony przeży­
ciami dnia dzisiejszego, zasnął 
kamiennym snem.

Nieszczęśliwy ten człowiek 
nie przypuszczał w tej chwili na- 
pewno, iż zmiana rolety, co po 
namyślę potraktował jako wic 
nieznaczący szczegół, przyczyni 
się w znacznym stopniu do tego, 
co miało się niebawem wyda­
rzyć...

Wiedziony początkowo iakmś 
niezwykłym instynktem, zanie­
pokoił sie bardzo, później jed­
nak wziął to na rozum i dlate­
go...

Nie uprzedzajmy jednak wy­
padków, których kontury poczę­
ły  się już wyłaniać z mroków 
najbliższej przyszłości...

ROZDZIAŁ X.
7b*o

Czarna noc zawisła nad hote­
lem „Rex“, jak złowróżbny nie­
toperz.

W całym budynku panowała 
głucha cisza, nrzerywana od 
czasu do czasu biciem zegara w 
portierni.

Za kontuarem drzemał w wy­
tartym, ciepłym fotelu portjer,. 
czekając na gości, którzy mieli1 
przybyć ostatnim pociągiem.

Windziarz i boy spali w dy­
żurce, znajdującej się w glębf 
hallu, a przysłoniętej grubą port­
ierą.

Równocześnie z wybiciem go­
dziny drugiej rozległo sie lekkie 
skrzypnęcie drzwi tuż obok dy­
żurki.

Drzwi te łączyły sie z restau­
racją i służyły wygodzie gości;

Na progu ukazała się wysmu­
kła postać Jadzi, która, stw 'er- 
dziwszy z zadowolemem, że ni­
kogo nie obudziła, nodażyła szyb 
kim krokiem ku schodom.

Biegła bezszelestnie po gru­
bym chodniku i po chwili znala­
zła się na korytarzu drug'eg® 
piętra.

— Jadzia!... — szepnął Kry­
spin, który, paląc papierosa, 
przechadzał się już od dluższeg® 
czasu no korytarzu.

(Dalszy ciąg jutro)'
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P o w i e ś ć  z ż y c i a  w s  ^ i c z e s n e a o

— Dobrze, — skinął głową 
starszy pan.
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Dwie łi?ndy przsmyfniNów rcztiile
Jedna u?ęta, druga wycofiła się do Niemiec

/o'ftiĉ włerdM./yro'-
W •  /  /  f  m

/  Marka febr.

dranica ludzkiego życia
140 laf

Nie byle sukcesem  S traży  Granicznej 
kom isariatu  Szarlej jes t rozbicie w 
daiu w czorajszym  dwóch w ieloosobo­
wych band przem ytników , usiłujących 
przedostać się z tow arem  niemieckie- 
s»  pochodzenia — do oPlski, co jednak 
*.ię nie powiadto.

Patro l strażników  natknąw szy  się 
w czorajszej nocy ok. godz. 3-ej opodal 
hu ty  Ł azarz" w  Radzionkow ie zagro- 
*;ia przem ytnikom  użyciem broni pal­
n e j na w ypadek ucieczk i W ezw anie 
strażn ików  musiato zrobić wielkie w ra 
y.enie na przem ytnikach bowiem pod­
dali się.
I Oto nazw iska zatrzym anych  z w yjąt 
■kiera przew odnika (zna teren pogranicz 
«y ) S tanisław a Nizlera z W ielkich P ie ­
kar, w szyscy  są mieszkańcam i Bobrow  
«*&, po w. Będzin: Leokadja Dyszowa, 
A gnieszka S tarow iec, S tanisław a Mań-

| g ł o s z e n i a  D R O B N E  j
POSZUKUJĘ panienki lub pana do 

polerowania mebli. Zgłoszenia: Ko-
cWowjcej^jjUJSOwondeiskajSSj^^^^_

PANNA, LAT 25, dobra gospodyni, 
fciegia w e wszelkich pracach domo­
wych Jak i w handlu, muzykalna (wła­
sny fortepian i posag), pragnie poznać 
Inteligenta ślazaka 27 — 30 letn., kato­
lika, uczciwego, dobrego charakteru, 
na stałej posadzie. Małżeństwo n iew y­
kluczone. Zgłoszenia do Administracji 
f i  Czasu pod ..Ślązak Katowice".

STOLARNIA NOWOZALOŻONA ml 
stzza stolarskiego A. Sąciriskiego w  
Herbach Śląskich (naprzeciw pomni­
ka). wykonywa roboty meblowe i bu­
dowlane od najskromniejszych do naj- 
wyk w intniejszych. podług now oczes­
nych modeli 1934 r., po cenach najniż­
szych. Wykonanie ściśle według zamó 
wienia. Punktualna dostawa na miej- 
•y.-e.

KTÓRE PRZEDSIĘBIORSTWO gre 
ckle czy arabskie przyjmie do służby  
zdetronizowanego obywatela a obecnie 
tnarokkaticzyka na dobrych warun­
kach? Zgłoszenia pod „X" do Admn. 
W. Czasu.

DWÓCH BUCHALTERÓW — U- 
REZPIECZENIOWCÓW (ubezpiecze­
nia społeczne) poszukuje pracy w go­
dzinach popołudniowych. Prowadzą 
księgowość, sporządzają bilanse oraz 
w szeikie prace w zakres biurowości 
wchodzące. Wiadomość do Administra- 
clt N Cz port -Katowice . Sosnowiec"

KUPIĘ M O TO R  e le k t ry c z n y  3 — 5 
HP na prad znfenny. trójfazowy na 
129 volt. Zgłoszenia Jan Grabka, Ruda

POWAŻNA PANNA pracująca w han- 
dtu poszukuje skromnie umeblowanego 
pokoju w okolicy Goduli, Rudy lub O- 
rzegowa, natychmiast lub od 15 marca 
r. b. Zgłoszenia do ,.N. Czasu" pod „Po

ka, G abriel Kadlubiec, S tanisław  Micha 
lak oraz Genowefa Beicherówna.

Od zatrzym anych przem ytników  ode 
brano 15 kg. pom arańcz, 5 litrów  Mag- 
gi oraz kilkanaście puszek sardynek.

Inne szajka usiłow ała p rzedrzeć -isę 
przez zarośla p rzy  torze kolejow ym  
Chorzów  — Bytom.

U kazujący się w  porę strażn icy  g ra ­
niczni w yw ołali w śród przem ytników  
paniczny strach  tak, że w szyscy  wyco 
fali się w ostatn iej chwili na teren  nie­
miecki zaś w ręce patrolu dostał się 
..przew odnik" W iktor Skóra z C zela­
dzi, pow. Będzin, z 10-ma kilo m andary 
nek. U. c. Brzeziny.

 • ) - * ( • ___________

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Niedziela, 4 m arca 1934 o godz. 16 
ceny zniżone: F irm a (H em ara). Popu­
larne popołudniowe!

W torek, 6 m arca 1934 o godz. 19.30 
gościnny w ystęp  O pery K rakow skiej.

Środa, 7 m arca 1934 o godz. 20 Re­
cital fortepianow y — B olesław  Kon.

C zw artek, 8 m arca 1934 o godz. 20 
p rem iera  Kaffliguila (R ostw orow ski).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Poniedziałek, 5 m arca 1934, T ea tr 

Polski z Katowic w  R ybniku: .A rie ta  
•i zielone pudła" (Acremerot).

P iątek, 9 m arca 1934, T ea tr Polski 
z K atow ic w  Pszczynie: „Skąpiec"
(M olieria).

Sobota. 10 m arca 1934, T ea tr Polski 
z Katowic w K ró l Hucie: przedstaw , 
szkolne „KaH guła" (R ostw orow ski).

N ajm niejszy i najoryginaln iejszy  ho 
te! św iata znajduje się w afrykańskiej 
kolonji Kenya pośrodku dzikiej, dziewi 
czej puszczy. Hotel ten, pod nazw ą 
„Hotel T reetops" znajduje się na wierz 
chołku gigantycznego drzew a. Posiada 
tylko kilka pokojów, stale zajętych. Z 
okien widać polanę I m ałe jezioro, któ­
re o  zm ierzchu jest miejscem wodopo­
ju lwów, słoni i lam partów.

M ieszkańcy oryginalnego hotelu mu

W  s ta w ie  h u ty  k ró lew sk ie j w  
K ról. H ucie  u k a z a ły  się  po  s ta ja n iu  
w a rs tw y  lodu  z n a jd u ją c e  się w  s ta ­
n ie  ro zk ład u  zw ło k i m ężczyzny . 
J a k  s tw ie rd z o n o , zw ło k i są  id e n ty ­
czn e  z 41 -le tn . T eo filem  Z y g m u n ­
tem , b ez ro b o tn y m  k o w alem  z K ról.

P rofesor W oronow , pionier długo­
wieczności ludzkiej opuścił przed kilku

szą zobowiązać się, że n'e będą s trze­
lali do zw ierząt. W  nocy p rzestrzega­
ny  jes t też zakaz głośnych rozm ów i 
palenia.

Hotel w Kenya przyjm uje gości tylko 
do godziny czw artej. W  godzinę póź­
niej zapada szybko tropikalna noc.

Kontakt ze Światem cyw ilizow anym  
utrzym any jest za  pośrednictw em  pocz 
tow ych gołębi i radja.

H u ty  (K s. S k a rg i 6 ) .
Z w ło k i o d s ta w io n o  d o  k o s tn icy  

sz p i ta la  m ie jsk ieg o  w  K ról. H ucie. 
N a ra z ie  nie u s ta lo n o , czy  zach o d z i 
n ie szczęś liw y  w y p a d e k  czy  też  s a ­
m o b ó js tw o .

dniami sw ój zamek w Grimaldi, leżący 
na pograniczy w łosko-francuskiem . Od 
jechał do P ersji.

P rzed  wyjazdem  udzielił prasie wy­
wiadu o celach swej podróży  nauko- 
wej.

Śledząc m iędzynarodow e sta ty sty k i 
lekarskie, zw rócił profesor W oronow  
uw agę na źnaczną liczbę długow iecz­
nych mieszkańców Persji, spośród któ 
rych wielu osiągnęło 140 lat!

„D otychczas sądziłem  — ośw iadczył 
uczony — że g ra n c ą  ludzkiego życia 
jest wiek 120 lat. Obecnie chcę zbadać 
w yjątkow e wypadki przekroczenia — 
tej granicy. Moja nowa metoda prze­
szczepiania — zam iast jednego — 
trzech gruczołów pozwoliła mi z powo 
dzeniem dokonyw ać operacyj na 
90-letnich starcach. Zamierzam przepro  
wadzić eksperym enty odm ładzania na 
w yższych jeszcze szczeblach długo­
wieczności, a pierw szym  etapem tych 
prac będą moje badania nad 140-letnimi 
starcam i perskimi. Postęp wiedzy Coraz 
dalej i w yżej przesuwa granicę ludzkie 
go życia.ważna

a przytem  na iah tu a l-  

n ie iszy  test T Y L K O y II
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Hotel na szczycie drzewa
W Tropikalnej p u szczy

Trup bezrobotnego Kowala
znaleziony w stawie
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